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A K T I

Droga w losie* Słychać huk motoru ciężkiego. saruochodu, Nagle rozlega 

się w silniku łoskot, motor--^gSsni® i wóz gwałtownie się zatrzymał* 

Na sceni® pujawla się tylko jego maska* Jyskakuje z sz&ferki Sadyban* 

k-^&oiorce siedzi--. ję&aGzc Magda « pr^ygodnlG zabrana dziewospra .

Sadybań Jasna cholera ’

Głos Co jest, Sadyban?

-Sadyban Tak i myślałem, sukinsyn*

Głos Spróbuj, może zapali.

Sadyban Gówno tam zapali, wał korbowy musiał mi trz snąć. Nie 

słyszał towarzysz?

/wszedśb tbfr -&»o-ferki-j uao-i&ka starter, ale w silniku 

rezłega- -s-tę-tyl-ke- jęte- i - zgrzyt /

Magda Zg.,,„s^X»^tei/ Alem se podjechała’

Sadybara Mówiłem, baba na wóz - nieszczęście gotowe.

/Pawełek! wyszedł zza kulis-, jest w koszuli, krawat 

otrzepuje■ spmtato 

zUairau/

Złaźcie, do cholery, co tam z wami. Dalej nie jedzieay.

/Kazek.-wyszedł -zza- kułWr sztywno-wbity■ w przyciasny

gernitursk,.- kra wat ■zawiązany- -'pod’- szy ją - silnie , jak
*-

-..Mpn-enny i. roz-GZQ.shx^ny.). /

Magda To teraz będzie trzeba mi dalej 

piechotką.

Sadyban /wśsGiskły/ Mówiłem, cholera, żóby dali tamten wóz. Bee,

mówi Majchrzak, dopiero po.remoncie. Dojedziesz, jak 
v,. ‘ •

■ drut Kile kilometrów stąd do tej zapieprzone 3 wioski?

Magda A będzie jakie dwie godziny>
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Sadyban

Magda

3 a dyb a ił

9.1. godaw. tEle Syn gsatMt

/śniioja..ofrę/ Iii tO# .togtM.

No, nogi to panienka raa!
;.. .■.-Łtótb.^ay • ehiowcalK

Maciej

o a dyb a.n

Wozniak

<jady oaii

» j Q ii *!»> wi i**»

Tani trumna, a wy

ię śnie jecie, do śnichu waffi•

Jej tyumna? Co się dziew

ej trumny, ile

3 ii da

Co -ni tam pan. pomożesz,

Wał. nie wal, wiadomo,

Tyle jej do

.dorocznej pogody*

•Va®rki i■ bes kr#ta/

pan śliną

•co we

Magda 

3a dy'ban

Maciej

Kazek

Mąciej 

■Joźniak

Maciej

óadyban

To ja

idzie,

wesoły

sobie P'->j>■■*-’?
"kaj panienka, zmieraoh

panom za podwiezienie*}

i kto zrobi kuku.

/ k j, past fcc człowiek

wam i

to wszystko*

a, że bydzie nieszczęście.

Co wiedziałeś, wiodziałem 1 Me podobało ci się,

'■'■■"■'■ A ■
wiezie uiŁarłc-fco to trzeba.•«

Qćl to a o we

A nie

Mech ©nie '
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dam sobie na wóz wstawić trupa!

Kazek Panie Sadyban!

Sadyban Bo co, do cholery, co ja teraz z tym pieprzonym gratem 

zrobię? Wiewiórki sobie gniazdko przez noc uwiją. 

/wycjŁuctagarśó nakrętek na płachtę/

Magda To ja już pójdę,

Sadyban Stój panna, bo mnie większa krew zaleje.

Magda Pan kierowca to zaraz...

Sadyban Zaraz nie zaraz9 mamy czas, ®ię umorusany

aa-pelieaku/

Magda Już się pan wziął i ubrudził.

Sadyban No to mnie panienka wytrzyj, tu mam chusteczkę.

/'poka&uye- - ki-esseń■'w ^®4niaofe//Megda się 4©

.Sa(j.ybja.na.T -wyoląga. rękę w. kierunku jego spodni, ale 

natychmiast cofa, oglądając się płochliwie na resztę 

towarzystwa/

Śmiało, jak Pana Boga kocham, chusteczki panna nie
< -'A ■.

umiesz wyjąć! >. ■->,

Woźniak Sadyban, wy sobie nie pozwalajcie. '

Sadyban Co znaczy nie pozwalajcie, nie może dziewczyną 

człowiekowi pyska wytrzeć? wau,

■uśmięntta się be®o®elnie /

Pawelski Bogiem a prawdą, to Woźniak ma rację. Trumna jest 

trumna.

Kazek Słucham, słucham i ...

Maciej I to mają być ludzie.

Sadyban No i patrz pan, panie Woźniak, jak Pana Boga kocham. 

Czy ja mam siąść i płakać, że tego chłopka pieron 

trząsł wcześniej niż trzeba było|Każdego pieron 

trzaśnie wcześniej ozy później. Dopiero co wszysoyście
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w pa-ortki mało nie narobili, jak mi tamta fura z prze­

cinki nagle wyskoczyła, no co, nie narobiliście w 

portki? Żebym nie miał porządnych hamulców, to by nas 

wszystkich z koniem i chłopem pieron strzelił, co, 

panie Woźniak? Życie jest życie.

Kazek Życie, życie.

Sadyban Cq znaczy życiet Jak nadep ąłem na pedał, jak zacisnąłem 

w momencie oba hamulce, nożny i ręczny, to trumna 

mało mnie do szyby nie przygnietła, zobacz, synu, jaki 

wcisk, /^kazuje z tyłu uszkodzoną szoferkę/

Kazek Wcisk nie wcisk*

Magda Mnie jeszcze nie było wtedy, Bogu dziękować.

Woźniak A nacisnąłeś ty, Sadyban, sprzęgło, jakeś hamował?

Sadyban /CpaAsteowyŁ' ofeurzeni^r/ Co za mowa! Sprzęgło!

Sprzęgło zaciska się automatycznie, noga skacze bez 

mózgowania.

Woźniak To w jaki sposób mógł nawalić wał? Jak byś nacisnął 

i odłączył silnik od skrzyni biegów, to by nic 

nie mogło nawalić. Nacisnąłeś?

Sadyban 0, niech mnie krew zaleje, panie Woźniak! Z pana jest.

Pawelski Mógł nie nacisnąć, w takiej chwili człowiek tylko 

myśli o tym, żeby nie było kraksy.

Sadyban Co znaczy kraksy! Nie było i dobra. Lekki wcisk na 

szoferce się wyprostuje, mały koszt, życie całe.

Pawelski
>' ' ' ■ 

Zrobisz go?

Sadyban Co tu mam do roboty! Zdejmę głowicę i blok, [Zobaczymy, 

co z tym cholernym wałem. .

Magda
li \ \ \ ■.

Kazek —— Maniuś musi być jeszcze dzisiaj w® wsi.

Maciej Musi, jasna rzecz.

•
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Pawelski Musi nie musi, jak się nie da z tym motorem nic zrobić 

trzeba będzie skoczyć po jaką furkę.

Kąsek /«eb lll1 wag/ Furkę!

Maciej Wam to tam wszystko psinco, żyje człowiek, nie żyje 

człowiek. Nieboszczyka uszanować nie...

Pawelski Co gadasz, szanować nieboszczyka, a czy to nieboszczyków 

nie wszystko jedno, jak się go wiezie, w krawacie czy 

bez krawata. Ledwie zipiesz z gorąca, a krawat u ciebie 

pod samą grdykę! Ej, Kazek.

Maciej Panu Pawelskiemu to tylko ”ej, Kazek”, a Maniuś musi 

być dzisiaj we wsi.

Kąsek Rodzice czekają, siostra czeka. Telegramę żeście wysła- 

li. Wysłaliście, że przyjedziemy, przywieziemy. 

Człowieka i po śmierci trzeba szanować. Czekają, jak 

my się tam ojcu Maniuśia pokażemy

Macie j A mówiłem,-Se"jedzUfemy do ty kopalni.

Kazek Cóżeś ty tam mówił. Kopalnia jak kopalnia. Robota 

jak robota. A że go prsygnietło? A twojego brata 

koń kopnął i na cmentarz.

Maciej Bo ja co mówię?

Kąsek Mówisz.

Maciej Kazek! Przysięgli my sobie?

Kąsek No, dobra.

Pawelski Cośoie sobie przysięgli?

/Kazek

/^awalskX,.txąca-nogą wyrzucone śruby/ 

Dużo tam jeszcze tego odkręcania?

Sadyban Będzie

Kazek Ojciec Mapka mówił...



Maciej Jeszcze jak my odjeżdżali, mówił: trzymajcie się, chłopcy 

razem, to wam nikt krzywdy nie przyczyni.

Pawelski

zkę, dziesięś gałązek...

Woźniak Wspomina się, towarzyszu Pawelski, jak to się chłopów 

agitowało. A oni do kopalni. Dużo masz rodzeństwa, 

Kazek? /^awek-wsrus^^rnwiunamis Magda wyciąga z 

koszyczka jedzenie, rozkłada na chusteczce, siada na

- je j ■ wy^zły^apcd- sukienki; obdiągą ją, ale 

^wyłażą/

Maciej Schowajenocie te kolana. /pat-rsy^^w^tederunto niewidocznej

Sadyban Cóżeś taki sztywny. Schowajcie, powiada!

/<&zysey----a»- B©gi<..dzie'W®zynys',,":'^'fc^T® nie ®ogąc

se&ie.-parad z-ió•■*»>-zbyt wąską sukienką, przykuca, wresz-

Kazek Miała już iśó i nie idzie. /M»gd®.«padrywa-ziemi/

Sadyban Zostaw ją, synu. Nie ty ją z drogi brałeś, nic tobie 

do niej.

Magda To ja już idę. /krę.ai si^ w kółka, szukając czegoś, 

cc wypadłe z koszyczka/

Sadyban r Przecie już będzie niedługo wieczór. Nie wygłupiaj się, 

panna, w lesie żartów ni ma.

Magda No, wiem.
' ’ , A . . 1

Kazek
..  , . ■ . . \ , ? ■

Mam jeszcze jednej® brata, panie Pawelski.

Pawelski
•

Pomaga ojcu przy ziemi?

Kazek Ee, mały. Do szkoły chodzi. K

Pawelski
• A-

To po coś ojca odszedł? e

Kazek Ojc&eo młody jeszcze, ziemi tylę, że kamieniem przerzuci.
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Maolej Żeby my mieli choć tyle.

Pawelski Buja Kazek, co?

Maciej Bujać to nie buja, ojciec młody, prawda.

/feadyban wy jmy> z mtt ■■ i' obraca ją w czarnych

Woźniak No jak?

Sadyban Śmak. Nie wiesz pan jak?

Woźniak To ja nie zdążę na te chrzciny.

_ Pawelski

Woźniak

Chrzcicie syna?

Syna, towarzyszu, to ja nie mam. Mam córeczkę, osiem­

nasty rok, i właśnie tego, no... .uśmiwtecm

w»fi«®gdę /

Pawelski Zrobiła was dziadkiem! Winszuję! /ptydnos# 

zgubiony- przez- ^grzebyk*- Podaj® je j/

Magda Dziękuję p®we. To ona, pańska córka, młodsza ode 

mnie. Ja mam dopiero dziewiętnaście.

Pawelski Jak się ma dziewiętnaście, to się mówi "mam już

!»
Woźniak

dziewiętnaście”, /śurtre j'wi,ia®!*ę'a!!giwśin®/ 

Jutro w południe.

Kąsek To co pan inżynier ma do roboty, zawrócić się, 

zarzucić kapotę na ramię i wracać. Do miasta nie 

będzie więcej, jak jakie siedem kilometrów.

Teraz góry Świętokrzyskie to nis to, co dawniej, 

las i las. Powycinali, popsuli.

Magda To może by panowie co zjedli, mam tu w koszyeslcu \ 

takie różne.

Pawelski Mnie dwa razy nikt do jedzenia nie prosił. Tylko róg] 

rozluźnię trzewiki, nowe psia kość, uwierają na 

podbiciu. /aMjtóMÓ®-*®/
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Woźniak 

Pawolski

Maciej 

Woźniak

Maciej .

Woźniak

Pawelski

Woźniak

Kąsek

Maciej 

Sadyban 

Kazek

Sadyban

Kąsek 

Sadyban

Maciej

Kąsek

Pawelski

Kąsek

Sadyban

Maciej

K& zek

Sadyban

My larzecież też tam coś ze sobą mamy, towarzyszu?

A prawda, inżynierku. /WBt^areoent^o wW

Jak to tak będzie? jeść przy nieboszczyku?I

Nieboszczyk od tego nie umrze® Dajże chłopcze spokoj. 

Co znaczy dej spokój. Jak w pogrzeb - to w żałobę, 

a nie tak!

Słuchaj, chłopcze, -rezkłads''siadaj

bieM^ -obłeb^;. wt /

/iSasaaa -pustymi-''T^kar^t/ Nie ma. Mus lał o wypaść przy 

tym hamowaniu.

Mała strata. Siadajcie.

A my nie. 
,Jakby bez jedzenia nie mo^w zaczekać.

Cf
0, jak Pana Boga kocham!

Co jest?

Chcesz, żebyśmy z głodu wykitowali na cześć tego 

urnarlaka?

Tylko nie umarlaka, pan żeś sam umarlak.

Szanuj się!

A bo co^ nie podoba?

Pani® Sadyban, ja powiem.

Co jest, chłopaki, chyba się nie będziecie tyrpać?

Bo mówi na Manlusia umarlak.

Tylko nie mówi, tylko nie mówi! Krowy z tobą pasałem ?

Co za krowy?

Pilnuj pan, Sadybanie, tych swoich śrutów?

O, jak Boga kocham, jak mnie wkurzysz, tc jak zajadę 

kluczem w paszczękę, to się nogami nakryjesz.
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Kąsek Maciek!

Ma ciek Kazek!

Sadyban Panno Magdalenko, wtranżolimy sobie chlebka z serkiem, 

a szczeniaki nich będą spokojne.

Moja koszula ?

Pawelski

Spokój, do jasnej cholery, gówniarze!

Maciej

To ja wam powiem, inteligenty sakramencki©. Jak zginie 

robotnik, albo chłop, to wam nic, to wam gówno do 

tego. Krawaty se porozluźniały, marynarki se pozdej­

mowały, opalały się nad trumną. To ja wam powiem, 

inteligenty sakramenckie...

Woźniak Stul pysk, bo jak wstynę!

Pawelski Jaki ja inteligent, giździs pieroński, co się wście­

kasz !

Woźniak Tłumaczcie, się, tfu!
Pawelski Nie tfedkajcie, nie tfukajoie, towarzyszu, bo sobie 

natfukacie.

Woźniak Groźba?



/ Groźba czy nie groźba, 

tfukać na mnie nie trzeba.
Pawelski

/Sadyban

Kazek Maciek’ Z tyłu!

Maciej /^dw».@®^^*W*W^^Ł, Weby był©*«w?y^tk©

Choesz aA^ bić?

Dobra. Chodź, cholero.

Sadyban /aias<gy^ad^taaas«a®/ Nie wtrącać się. Najpierw 

załatwię tego, potem tamtego, ych!

Maciej Chodź, chodź•

Sadyban Wyrzuć majcher.

Maciej Na ciebie z majchrem, ty... /pogard®/

Sadyban Wyrzuć majcher, powiedziałem.

Kazek Wyrzuć, Maciek, dasz mu i tak.

/M*e^e4

Sadyban No, bliżej!

Woźniak u Spokoj, sukinsyny.

Pawelski Nie sukinsynuj, nie sukinsynuj, inżynierku, 

Chłopaki, koniec. Nie ma żadnego mordobicia.

Sadyban Nie leź pan, towarzyszu, sza.

Sadyban Bliże j! /też OGdnia,.dw©je -siły vtroah$-:?2&yt

!



Pawelski

Woźniak,.

Koniec, chłopaki.! Z

'■■ bez słowa trzepnął w twarz, gg^^ły ®clej się 

wywrócił. W.o.źnia^iabgtWruchem odwrócił się do
■ ',■ ;ż-.'. ^ * • j** jn ,*1

I Sacyyg^nsT, na jwyższy ze wszystkich, góruje nad Saay-
i

Pawelski

Woźniak

Maciej

^pstswoie 9 Sadyban.

Za coście go uderzyli, Woźniak?

/ Zostaw, Sadyban.

Woźniak

Sakramencki inteligent!

Rzuć to żelastwo

Rżuó to żelastwo, mówię

Kazek f • Przysięgali my sobie, Maciek.

Maciej Cicho, co będziemy z nimi.
Pawelski O Samiśoie sobie winni, chłopcy. Człowiek człowiekowi

Sadyban

powinien...

Masz jakie nici?

Magda

Sadyban

Magda

Mam.

No, to.
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Sadyban Niech będzie czamar.

zbit.y.-połi-o^k/ /KsfSek
otwiera .oczy, głowę.- w ^wraw

d^a»ski...-saffio.etoidxi/

Woźniak Dlaczego tak nie lubisz inteligentów, ty!

■’ ■ .sony w siebie i s’

Magda ^przyszywa- rękaw? -SądypansWi -̂■«ŚBiee&a --«®ę do

Słyszałeś mnie?

Maciej /4o~«fegtea/ Żeby Maniuś żył...

Kazek Pyta się ciebie.

Maciej Żeby Maniuś żył. /patrzy-wwetronę-nia-wd^-ezne-j 

trumny/

Woźniak Zrobiłem ci co?

Maciej Stary powiedział, pamiętasz jak powiedział: trzy- 
majta się chłopcy.

Kazek Będziesz się ze starymi bić?

Woźniak Musiałem was, no,
Sadyban /Ł(^,4akiśkkwaśny/ Mówiłem od razu: wał wysiadł.

Pawelski ' L£^eba zadzwonić do kopalni, żeby przysłali 

wóz do holowania.

Maciej A Maniuś? Zostawimy go tutaj z tą trumną?

Pawelski Nie, jakże to zostawimy. Pójdzie kto do wioski, 

powie jak i co, przyślą podwodę no i ...

Magda Ale toście panowie miały się o co tłuc?
Sadyban Samaś widziała.

Magda Chleb mi w gardle stanął ze strachu. /ga^śbwi^Ł-^^g. 

jakoś-. łł^f^odsi^^śytUSTe^gę/
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Sadyban Teraz będą gizdy wiedziały, że jak ja mówię, to 

mówię. Mówiłem, dajcie tamten wóz, to ten: nie i 

nie, powiada-r-ta-raten—wóz...

Macie j To ja bym poszedł do wsi.

Magda Poszłabym i ja, ale mnie od drugi przecinki w lewo, 
0

a wam w prawo,

Sadyban p Siedź, teraz to już mowy nie ma. Podwieźliśmy cię, 

nie ma mowy.

Magda A co matka powiedzą!

Sadyban Jak zobaczy wszystkich, to tam złego nie pomyśli.

Magda No, może tam i ni® pomyśli.

Maciej ' To ja bym poszedł.

Kazek Jak, Maciek, poszedł? Telegrama przyszła, że Maniusia 

przywieziemy, jak trzeba, z wieńcami, żeby jyię^/ 

widziała, że człowieka szanują po miastach, a nie tak, 

poszedł, przyciągnął furę i poturlał do wsi, wstydu 

tylko.

Maciej No to na plecy weźmiesz?

Kazek Na plecy.

Woźniak Na plecy? Zwariowałeś?

Pawelski Przecież to będzie, ile to będzie kilometrów, 

chłopaki?

Magda Powiedziałam panu, że jakie dwie godziny. Kto by 

tam liczył kilometry przez las.

Maciej No, kto by tam liczył.

Kazek Ale we dwóch nie zaniesiemy.

Pawelski Jakże to.■— we dwóch, a my? Chłopaki!

Maciej Panowie tara nie do noszenia. Panowie to do rozkazy-
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Kąsek Demokracja, nie demokracja, panowie tam...

Pawelski Chłopaki, jakie tam znowu panowie! Oj żeż wy Boga w 

sercu nie macie?

Maciej Niech tam towarzysz Boga 

nadaremno nie woła, bo nie wierzy i tak.

Pawelski /Oj tam, wierzy, ni© wierzy, albo jaka 

różnica między ludźmi? Załoga nas wydelegowała do 

pogrzebu, to przecież musimy jakoś razem.

Maciej Al® niech tam towarzysz Boga lepiej nie woła, bo 

jeszcze jedno nieszczęście jaki...

Pawelski

Chłopaki, ja rozumiem, żal wam tego przyjaciela, 

znałem go sam, pamiętam, jak przyszedł z wami 

razem do roboty, chłopak rosły, jak świoa, no! 

Z oczu mu tak dobrze patrzyło, że...

Kazek To był dobry chłopak, towarzyszu.

Pawelski
/

Albo ja powiedziałem, że zły? Przecież powiedziałem, 

że z oczu patrzyło, no, to musiał byó napewno 

dębry chłopak, chociaż ja go tam tak znowi za 

blisko nie znałem, jakże znać pięć tysięcy chłopa, 

ale to był swój, to od razu było widać, no... Żebyśmy 

więcej takich chłopaków mieli, to...

Kazek Myśmy sobie przysięgli, towarzyszu.

Woźniak Co żeście sobie przysięgli?

Macie j / / Do pana inżyniera

to już słowa nie powiem.

Woźniak Zrobiłem ci co? Uderzyłem, no to i tyś uderzył 

Sadybana. Biliście się, dlatego...



Maciej .... że my razem na śmierć i życie. Jak my przyjechali

do 2abrza, poszlim do jednej restauracji, zamowilim 

soli® pół litra, żeby za dużo nie wypić, bo trzeba 

było pieniądze na książeczkę odłożyć, tak my sobie 

umyślili, żeby jakie motory potem... Maniuś był

najmłodszy, mnie jest 22, Kazkowi 24 lata,Mankowi 

szedł akurat dwudziesty pierwszy rok. Do kopalni 

my poszli, żeby od wojska jakoś tego, no, żeby nie, 

zarobić też było trzeba, na wsi tam to grosz zawsze 

szybciej ucieka jak przychodzi. Postawilim sobie 

pół litra i ...

Kazek I Maniuś powiedział: no to chłopaki, my zawsze razem,

na śmierć i na życie. Potem było tąpnięcie, jak 

zawaliło to jakie siedemdziesiąt metrów chodnika.

Maciej A przy samym spągu był już ledwie tyli

otwór pod stemplem, co pod nim leżał

Maniuś, na jakie półtory dłoni, jak go przygnietło, 

pan inżynier to nawet tego nie widział, z innego 

oddziału nawet nikogo nie obeszło, Otwór był ledwie 

na półtory dłoni, Taka szczelina, żeby

Z'i?x i dziecko nie wlazło, a Maniuś... \

Kazek ? No to biermy trumnę , panowie i \
Pawelski A może by jednak po furę, zawsze to s^dąiej, i 

' ' > 
wieńce od razu będzie można. ’ • f,

Kazek Panie Pawelski, ja tam panu powiem, jak panowie nie

będą obcięli, to nie, może kto tędy będzie szedł, 

poprosimy, pomoże. Dwie godziny tam, z pół trza 

będzie zbawić, dwie nazad, o północy by nie przy~ 

jechał furą, potem jeszcze ze dwie, nad ranem by my
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Pawelski

Woźniak

Magda 

Sadyba® 

Woźniak

Sadyban 

Woźniak

Kazek 

Pawelski

Kazek

Pawelski

Maniusia zanieśli? Koń tam szybciej z furą poO  
takiej drodze jak pieszy człowiek nie zajdzie.

No i oo?

Trzeba będzie nieść.

To ja bym wzięła ze dwa wieńce.

0, Magdalenko!

Sadyban zostanie pilnować wozu, żeby kto opon nie
* 4> A*. < < jCj k •'V * i&ź -

P 0.2111 P ynnwA/F

Tak jest, panie inżynierze.
/ j /11 a.i^jj^,.^Tduaaia»ó./ Boli cię jeszcze policzek, 

chłopcze?

'k No to biermy, panowie.

Ale ledwie

stoję? Cisną mnie jak jasna cholera.

Towarzysz to by mógł nie przeklinać

Przepraszam was. Ale jak ja będę szedł w tych 

sakramenckich butach. Piecze, uwiera. Teraz 

trudno sobie buty dobrać, na moje nogi jeszczem 

nigdy nie znalazł buta, żeby był jaki taki,

zawsze najpierw nogi poodparzam, potem dopiero 

jakoś tam.

Sadyban To może rozmiękczymy benzyną., rozciągniemy.

Pawelski Da radę?

Sadyban Spróbujmy, panie Pawelski, ściągaj pan trzewiki.

Pawelski Zjaa&iUAi#/ Benzyną? Stracą kolor.

Woźniak 0, jak Boga kocham, kolor’/

Pawelski A wiesz pan ile kosztowały?

Woźniak No to idź pan boso.

Pawelski Co mi pan będzie pieprzył. Siedemsęt złotych.Pan 

sobie wyobraża, że mnie płacą tak j.ąk panu?
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To da jesz pan te buty do rozciągnięcia ozy nie? 

Nie, cholera, idę jak jest.

Pan inżynier nie będzie nieść trumny.

A to dlaczego?

Woźniak Gdyby panu płacili tak jak mnie, żylibyśmy w fe­

na jsmutniejszyrn kraju na świeci©.

Pawelski Panie, panie, 

Woźniak Jestem do cholety tym inżynierem czy nie jestem? 

Pawelski Jesteś pan, no i co z tego?

Woźniak Jak to co z tego?

Pawelski Gadaj pan do lustra.

Sadyban Elektryczność w atmosferze wisi, jasny pieron.

Biegamy tego trupa i jazda, czasu szkoda na bzdury. 

Sadyban 

Pawelski 

Macie j 

Woźniak

Maciej Pan inżynier sobie pozwala. Komu trup, temu trup.

Sadyban ; | To we trzech nie poniesiecie, o że-sz!

Maciej Pan inżynier zostanie przy samochodzie, a Sadyban

niech idzie z nami.

Sa dyban

Przestańcie się certolić, jak mi 

Bóg miły, szofer jest na to, żeby samochodu pilnował, 

jak co do ozego, to kto będzie odpowiadał?

Woźniak Nie ufasz mi, Sadyban?

Sadyban Co znaczy? W ogóle to skończyć z tą draką, bo nie

wiem.

Woźniak Myślisz, że będę prosił, żeby mi ten

młody człowiek pozwolił tyrpać to pudło z niesz­

częśnikiem. Tu, bracie, trzeba sobie widocznie 

zasłużyć, żeby dostąpić tego zaszczytu. A ja 

człowiek nieudały, mnie trumna - rzecz taka sama 

jak nie przymierzając dziurawy bak od benzyny. No, 

nie chcę was chłopcy ciągle urażać, ale pożyjecie,
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Pawelski

Woźniak

Ma o lej

Kazek

Sady "ban.

Woźniak

Maciej 

Woźniak

Maciej

Sadyban

Maciej

Pawciski

może zobaczycie to i tamto. Co mnie będzie byle 

smark wybierał, ustawiałj
ja cholerny 

inteligent, ja ludu nie rozumiem, tkliwości, rozu­

miesz, Sadyban, we mnie za mało.

Taak. Przemówionko się trzepie jedno za drugim, 

a ochoty.do niesienia — jakoś brak. Może kiedyś i 

was, inżynierze, nie będzie komu transportować 

na miejsce wiecznego spoczynku, amen.

Bóg zapłać, .towarzyszu.

Będziecie nieść z nami, Sadyban?

Ni® chcemy darmo, zapłacimy panu., jak dojdziemy do 

wsi, zapłacimy, wiele tam "będzie trzeba.

Mnie zapłacą, o że-sz! A płacze parobkowi, żeby 

cl krowy przypilnował, ohmyzie jeden. Zostaje pan, 

inżynierze?

Poniosę. Młody jest, nie wie co gada.

Pan inżynier za wysoki.

Znowu!

No, stańmy razem 

Racja, stańcie.
/Ufn/-nialr.Mgniai

obok drugiego, rzędem.,.Są bardzo rożni wzrostem.
^SM**'** .

Kazek i Pą^łskfi są prawie równi, ale Maciej jest

Tak nie pójdzie. Pan inżynier, ^y nas zamordowiał, 

trumna by z niego na nas spadała, furt.
■'V- \

Furt! Ślązak spod Łysej Góry, podłóżmy sobie jakieś

szmaty i wszystko będzie grac, u U.



20

Woźniak Będzie grać, ja się przecież będę musiał jakoś 

przygiąć, nie będę lazł jak ta żyrafa. Na chrzciny 

i tak już nie zdążę.

Magda

E, to oni tam odłożą, aż pan inżynier wróci. Ja bym 

tam zaczekała.

Sadyban A panienka długo jeszcze będzie zwlekać z tym 

zamęściem? Ja bym od razu - i buch w puch.

Magda Ohoho, pani® szofer!

Sadyban Uhuhuhu, panno Magdalenko!

Woźniak Ale co będzie z waszymi trzewikami, towarzyszu 

Pawelski?

Pawelski Niech je szlag trafi. Sadyban, dawaj pan benzynę, 

pomoczymy, pociągniemy. Niech je szlag trafił

Sadyban Dawajcie towarzyszu, zaraz my tu rozciągniemy na 

nich skórę jak na podatniku...

pełnym żalu, ale i zdeterminową^my^oda je Sadybanowi 

Sadyban odsze^Jjfe^^^Śię maski, coś tam manipuluje

Pawelski /potosn*^/ A jeżeli mi jeszcze cholery, gorzej 

stwardnieją?

Sadyban To ja wam od.dam moje. Ja tu sobie i boso mogę 

posiedzieć.

Maciej f Już ósma.

Kazek Jak by teraz wyjść, to by ża jakie trzy godziny, 

trza liczyć, zaszedł.

Maciej No, odpocząć będzie po drodze też trzeba. Odpocząć.
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W W

Woźniak ?< Wyskocz no na wóz i zrzuć te tam wieńce.

Maciej Wieńców się zrucać nie "będzie, wieńce się zestawi.

Woźniak No to zestaw, szlag z tobą.

Pawelski Dlaczego pan się tak ciągle wyraża.

Woźnikk Co mi też ciągle pieprzycie, towarzyszu. Siedzieliście 

widać przez całą wojnę na tyłku i bździliście w 

stołek.

Pawelski Ja siedziałem? Ja bździłem? Jak ja bym wam opowiedział.

Woźniak Co byście opowiedział? Ile macie lat? Trzydzieści 

pięć? To w czterdziestym ileście sobie liczyli?

/ Piętnaście? On roi opowie! Z^uoaj te wieńce, do 

diabła, wieczór idzie, nie będziemy się turlać 

po ciemku.

Maciej Kazek, podejdź ino. tr-f-p’- ■e-hwłli
\ ■ z . „ ,

ptod dr gewffl««eśirfeetł® ulcoś , 

' ■ ■* _ jc...... .
-po-su .-i-

d.UMU

Magda
'i "Bohaterskiemu górnikowi Polski Ludowej - *®^a

Zakładowa”,'' "Drogiemu koledze- załoga VII ółdMsłn 
O :'ł\. . y { V

Kopalni Drzemko" ^"Poległemu na posterunku 

pracy górnikowi — Komitet Kopalniany P^PR”...

Sadyban Magdalenko, nie czytaj, nie czytaj, bo wszystko 

wyczytasz. U nas takie rzeczy nie nowina, jednego 

zabiła grudka węgla, mała grudka węgla. Nie\^ył° 

ani tąpnięcia, ani prawie nie..strzelali, tylko^ 

jak to się tam nazywa, inżynierze, no, naprężeni^
• ' ■•. ,- 'F ......... \%

'V ń ń.. W '
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w ścianie było tak cholernie mocne, że mała grudka 

odprysła, i jednemu, co akurat krzyczał coś do 

drugiego - wpadła w tchawicy i zadusiła. Chcieli mu 

palcami wydobyć, jeszcze gorzej wciśli. Na kopalni 

to jak na szosie. Jedziesz, cholera, i byle dołek, 

byle zając, byle szczeniak ci pod koło wpadnie i — 

do lali bez przepustki, ych!

Magda U nas we wsi jedna moja koleżanka szła drogą, mówię,

prostą drogą i nagle...

Maciej A ten wieniec to od nas. Ode mnie i od Kazka, no nie,

Kazek?

Kazek Co tam!

Woźniak । Chodźcie, panowie, zestawimy trumnę na ziemię.

Głos Macieja

Głos Woźniaka

Zara, zara, bo się zesuwa bokiem,■palce’

Spokojnie, panowie

śrubami, bie ..w rękę z należytym dla techniki

szacunkiem, ogląda, przykł oka i patrzy przez

Głos Kazka No, jeszcze tyóka i już będzie

Sadyban /wyeeedłr, zauważ-yl o o robi Magda, podsunął się-do

ujął ją pod panhę- tak nagle, że krzyknęła/
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Sadyban No, Magdalenko, uhuhuhu!

Magda Alom się przelękła.

luje zrzucić ją, bez pomocy drugie j" ręui, uwięzionej 

przez Sadyt^a^^WTe^.raoże. Nakrętka nie ohoe spaść/

Sadyban

No, Magdalenko, lubisz szoferaka?

Magda No ! /: /

Sadyban Dajże łapki, obi®, obie, obi®.

No, to załatwione! Zaręczyny z motorem, zepsutym, 

bo zepsutym, ale za to szoferak na medal!

: Do-kąd idziesz

Ma—gdą-lenko, gdzie tak spieszno ci, wiatr szele­

ści twą. sukienką, w lokach pro—mień słoń-ca lśni...”

Magda No! /sffiWlW** 

zaanwniw:Niech mi pan puści 

ręce! ■■

Sadyban Puściłem.

Magda kupkę', 'Skąd" wzięła/ 
. \

Ta kem się przestraszyła, że nie wiem.\- .
Sadyban Podobam ci się, córuś?

Magda Ale, córuś? >1 W

Woźniak No, to my już pomału... ; ‘ \

Macie j Weźniecie ze dwa wieńce, panienka?
- - - .-. "...... / \ \ '

Magda
K 4

Mogę wziąć. Ciężkie to one chyba nie są.
' X " . H, ■

Nie , nie są.'takie
A ' ' 'X

znowu ciężkie. Ale te drugie <wa to kto weźnie?,

Pawelski Można by sobie po jednemu przerzucie przez ramię, 

to nawet się przyda, bo pan inżynier chłop, a chłop.
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Maciej /amtozy/ Chłop...

Paw®Iski /iRakawetigoofe/ No jak moje pokutne sandały, szofer

Sadyban Nie szofer, tylko kierowca, towarzyszu. Z szacun-

kiem do człowieka pracy.

PaWlski Dobrze jest, panie kierowco, załatwi pan moje te?

Sadyban /poda-ł-Pawałakierau trzewiki, są zupełnie- zmienione

w-kolorze/ Zmieniły co prawda odrobinę kolorek, 

ale zawsze to nasze narodowe garbniki, ni© masz 

się co towarzyszu obrażać. Na kogo się będziesz 

obrażał, na ludowy przemysł obuwniczy?

Pawelski To są kapcie kupiono u prywatnego. To są już

kapcie, a nie pantofle,

Sadyban 0, niech ja w lęsię nocuję, to towarzysz kupujesz

obuwie u prywatnej inicjatywy? Jezus Chrystus 

1 wszyscy święci, co się to w tej Polsce dzieje’ 

/Sadyban się zgrywa- dlaMagdy robi takiego cwania­

ka, co to, panie, z nikogo sobie tara za wiele nie 

t ego• • o/

Magda /erhwyetTo/ Ale bo też pan kierowca to jest

prześmieszny’ /oteiełreee/

/^dy-bon rad, zc .sztuczki mruga do Pawełskiego* Pawe- 

Iski wzrusza'rajalpnami , wkłada pantofle, rusza w 

nich palcami z taką miną,'jak by właśnie wymyślił 

proch. Wszyscy w skupieniu przyglądają siątej 

soenie, ponieważ od niej zależy cały marsz, kondukt,

Maciej yiy Jfo , /WtegtitoHR? ć ,-onąi

Pawelski Jak by trochę ulżyło.

Sadyban Zaraz mówiłem. A że tam troszkę farbka puściła, to

w domu można apiać zamalować.i sprawa załatwiona.

Maciej No^to trzeba będzie się zabierać.
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Kazek To kto weźmie te wieńce?

Woźniak Cis co są niżsi ode ranie.

Pawelski

l

/ciągle-. jesBOS©4 russsa palósmi w bucie i gapi-się 

w .niebo /

Panu się pewn&e wydaje, panie inżynierze, że 

wszyscy są od pana niżsi. Zna pan to o Napoleonie 

i takim jednym długim generale? Raz Napoleon nie 

mógł sięgnąć n. szafę po mapę, a wtedy ten gene­

rał mówi:pardon, cesarzu, jestem od pana wyższy, ja 

zdejmę. A na to Napoleon: dłuższy, chciał pan 

powiedzieć, ale my możemy tę różnicę łatwo wyrów­

na c. /gwfrw■ gardło/

Woźniak No, Napoleonem to pan jeszcze chyba nie jesteś. 

Gdybyś pan miał to na karku co tamten, to po 

pierwsze nie przytaczałbyś pan bajek, które zna 

byle szkrab z ulicy, i nie podawał ich za swoje....

Pawolski Dobre, psia kość, zupełni® mnie nie piją.

Maciej No to już.

Kąsek Panie Pawelski, niech pan woźni® jeden wieniec 

na ramię, przerzuci, o tak, to panu 

ramię trochę przyrośnie do pana inżyniera*

Woźniak ■ Zastanawia:, się, jak mam rozumieć to tam o tym 

skracaniu? Ja wiem, że wam się nie podoba, że to 

właśnie mnie załoga wybrała do rady. Inteligenta, 

cholera, inżyniera, włos na czworo i wahanie, klasa, 

to jest warstwa di wynajęcia w ogóle te teorie!

ręką-- -w fetemrtni’' trumny/

Pawelski Co się-będziemy motać, inżynierze, sam pan wie, 

jak to 'było z tym pańskim wyborem. To był taki 

czas, ten ouas minął, nie popisałeś się, nie.
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Maciej Co tam, nie będziemy się o to spierać. Jak my tę 

trumnę zdejmowali, to mi się jakby przesłyszało, 

że Maniek powiedział: Maciek, trzymaj pysk, oo tam 

będziesz z takimi, z takimi nie wygrasz.

Pawelski Bądź spokojny.

Sadyban No to, Magdalenko, jak z nami?

Magda Przecież pan żonaty, sam pan mówił zaraz jak 

tylko wsiadłam, że mnie pan zabiera, bom podobna 

do żony.

Sadyban Ohohoho, jak to zaraz zapamiętała. No, żonaty, 

żonaty, wielka rzecz! Raz się żyje! /rzut głową

Maciej

(

U nas na wsi, panie, to wielka rzecz. Kurewstwo 

dobre w mieście, między domami, jak taki tłum, 

człowiek człowieka nie zna. Na wsi inaczej. W... 

drugi- i -pode-je- K&akwiy

Kazek /n^łw^pere&ua-iwewftsor te', -stary,

4 Sam robiłeś w mieście to i owo/

Maciek, teee!

Maciej 0, Kazek, ty zaraz, to nie to.

Woźniak Ale ja sobie zapamiętam. Skrócić! Skrócić! Mnie 

skrócić?

Pawelski Panie inżynierze, trumna czeka. <H^v;-c-

Sadyban Szczęśliwej drogi, przyjaciele. (/y-v z

S-ad-ybana' wyazłi/ 

/Magda-bierm wieniec^ je.s& to wieniec blaszany, 

cijężki..- Zakłada- sobie na

/Sadyban .podszedł aby pomóc. Magdzie 3 bierze
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Sadyban

Magda

dhfttgt- wTóńider też blaszany, waży w dłoni, patrzy 

na Magdę, z którą żal mu się rozstawać, uśmiecha 

się do niej krżywó, jak zdemaskowany żonaty facet, 

^'■óry udawał kawalera/

Panno Magdalenko, to jednak będzie dla pani przy- 

ciężkie. Powinienem pomóc. Szlag z samochodem, 

przecież mi go nie zjedzą.

/przekornie^poznała już, że Sadyban jest bardzo 

aaskotny, iż się-przyznał do swego stanu cywilnego/

A bo też pan kierowca!

Sadyban A bo też, dobra pani jest? Pożartowaó nie można?

& ł o t ereab “Steo--,- a&żaa- 1

Sadyban sapie P° wianuszku, i pójdźmy^ panno

Magdziu, zfesżyó zmarłemu ostatnią przysługę. Idą,

Magda /nagle--pewżnie/f Bo ja to panu powiem, my tu sobie

śmichy~ chichy, ale to nieładnie.

Sadyban 0 mój Boże, ja też wiem, że nieładnie, ale jak.
~ ' ‘sA ' tkobieta mi stanie przed ooz^mii".'!?. n! - * .

/8®dy ba» --l Ma gda - po szliv - Mągd -a n i e 3 i 13 kż - swdj 

kodzyozek. Słońce jest już zupełnie nisko, oświetla 

poprzez drzewa maskę unieruchomionego samochodu, 

rozbłyskując pożarem w jego pochyłych przednich 

,a»yWeh/
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AKT II

Jeszocze las. Noc, jasna księżycowa noc. Odeszli od pozostawionego 

samochodu bardzo daleko. Scena przez chwilę pusta. Totem da je się 

słyszeć czyjeś głośne przekleństwo, dudnienie kroków, łomot i po 

sekundzie pojawia się dwóch pierwszych niosących trumnę, przy czyn 

ten lewy potyka się i z krzykiem "puszczam? zwala trumnę na ziemię 

tyle, że wszsoy zdążyli się przygotować i nie ma kraksy .Przed 

rozpoczępieftn więc drugiego aktu na krawędzi sceny majaczy przód 

teufflńy. /nie eksponować/

Kazek I&dw^»pi^/ Już dali nie 

pójdę, niech jest co jest, nie pójdę.

Woźniak Gdyby miał który z was szklankę wody.

Maciej Zlekwo żywy,, także już bez śladu sztywnej elegancji 

pagrsabowej, jaką prezentował w akcie pierwszym/ 

Miałeś ty, Kazek myśl z tym niesi/ni/m.

Zobacz, giździe pieroński, zobacz! /poleanuja o podart e 

Sozdarte-na-'kolanie na szerokość dłoni, bierze w

- wiszący płatek materiału i prawie ź® zaczyna, 

p*&WĆ/ Zobacz, giździe pieroński.

Kazek A»mutn© ^rzaurzeźnia/ Giździe, giździe!

Pawelski /j»y&aa^ z aroku^ zapinając- sobie rozporek/

Nb i gdzie żeśmy przyjaciele, zaszli. Miało być na 

krótsze, /wyoiąga rękę z zegarkiem.,! usiłuje .odczytać 

godzinę/ Jest jedenasta dwadzieścia.

Woźniak /jMdriftmfą© -spocone mło/ Musieliśmy pobłądzić.

Maciej Zobacz, giździe pieroński, zobacz.

/ei^łe-poobylony ma jta- tym- -podartym - materiałem,
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Kazek Jak nie przestaniesz, to...

Woźniak Ale gdzie jest Sady ban? /siadł. na trumnie 1 woła 

wlas/ Sa-dy-baa!

Głos Sądybana Bee s-Mae-hee !

Woźniak To jest facet.

Pawelski Żałujecie mu. Tyle jego, co jego.

Maciej Taka dziura, /w spodniach jego, rzecz jasna/

Pawelski Jak każda młoda.

Woźniak Ale on o spodniach, szefie.

Pawtlski Aaa •

-Sa-ae-te /femek•-'położył się na mchu, założył ręce pod głowę 

zamknął-- oczy /

Maciej Patrz teraz w księżyc, patrz, bucu!

Kazek Maciek! /*. intonac jida?j-poktfj/

Woźniak Już powinni tu być.

Sady "ban /wyłania się- z mroku/ No i jesteśmy. Magdalenka 

się źle czuje.

Vtoźniak Nie spotkaliście gdzie jakiego źródła po drodze? 

Szliście ciszej i z tyłu.

Sadyban Nie. Szukałem dla niej wody, nie było.

Woźniak Co pani jest, Magda?

/Mggfla ui-iłezyr-Ąctrś¥ irtedobrego, 

u&teyła- -s-ię <- mrok/

Zrobiłeś jej co, Sadyban?

Sadyban /pi^.ęstraszony/ A niech mnie Bóg najjaśniejszy ma 

w swojej opiece, panie inżynierze, szliśmy sobie woln: 

wolno, bo jednak te wianuszki troszki przyciężkie, 

szliśmy sobie, a ona mi nagle tak jak by eep, po 

wódce. Mówię: co ci jest, Magdalenko, a ona 

znowu dłonią zakrywa usta i, no, tak samo.
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Saszkodziłc ci oo, mówię. .. ..... ■....""

Tir P02,
Wożniak Kręcisz, Sadyban.

Sadyban Niech mnie Bóg skarżę, panie inżynierze.

Woźniak Magdy/ Zrobił 

pani krzywdę?

Magda Me, panie. Ale tak jak by mi co zaszkodziło.

Woźniak /myśli Chwilę/ Chodź no tu, dziecko, na polankę,

tu widniej. /&^o^rm-ł».góre/ Księżyc dzisiaj taki,

Macie j Komu wzdychać, to 'wzdychać, /ciągle-te-dgiuam--w 

Wszystko przez niego.

Kąsek Maciek! Przeze mnie? Mnie

nawalił ton zagiżdżony wał, mnie, pytam się ciebie, 

ranie ?

Woźniak: Co jadłaś wieczorem? Cośmy to jedli? Chleb z masłem 

i serem.

Magda Nic prawie. <?ak panowie zaczęli się bić, to mnie chleb 

w gardle uwiązł i już nic ni® przełknęłam.

Maciej Przez niego, /nirodba^y ^gesłt w stronę^trumny/ 

/ławdski - sisdal pod- drzewem^ opatruje*

Sadyban Ona nic nie jadła, widziałem: panno Magdziu, mówię, 

coś sobie przekąsimy...

Pawciski Powiedziałeś ’’wtranżolimy”, Sadyban, ty się posługu-
/,• 4

jjest takim językiem, że...

Sadyban .'.No, może, da tara słów nie układam, gadam jak gadam, 

jak leci. Ona może sobie coś., przedtem przeką.si 

ł_ę i teraz te tam. '

Woźniak Bardzo'panią - mdli?

Magda _/..•. '‘k„ . z:. ■ '»-m, . . i .ałeMig/



Woźniak A miałaś, (Swfewote®^ chłopca?

■ ■

Sadyban Panno Magdziu, może...

Maciek Jak by Maniek nie był taki kozak, to...

Kazek Był kozak i co, młody b^ł.

Woźniak \ Miała pani ostatnio, przepraszam /«®epd®/ stosunek y.w8WM"-wrey--MltBito><a.
z chłopcem?

Magda On jest taki stary jak pan inżynier.

^adyban Magda, pan inżynier nie jest taki stary, nie ma 

więcej jak jakie cztery dychy.

Magda ' Będzie miał tyle lat, mówię, co pan inżynier

Będzie się z tobą żenił?

Magda /-&rw5wu!i''''g®8-tokrywa--usta/ Będzie, panie, właśni® 

jechałam do matki, żeby powiedzieć.

Woźniak powiesz ty jej, że jesteś w ciąży?

/Magda .poderwała się, nagi®' przypomniawszy sobie, 

ukryje swego stanu., przeraź®W

Siądź, dziecko, /eatoa ją.--Ba

Sa dyban -.zaa^ar.awany, odchodzi • od- -reszty,- w -drugą 

steonfr..sceny., robi .nagły przysiad, jak-ktoś, kto

■ wpedł ■ na genialny pomysł/

0 że-sz? ą/W' ” <■

Pawolski /wytesię^ie/ Sadyban, niech cię nagła śmierć nie 

ominie z tą twoją benzyną.

Sadyban /niiiiwi .flwlWBffifrir- w / _Q śe~sz 3

Pawolski Słyszałeś?/

Woźniak Chodź, dziecko, ćii ci meż®1 nie wygodnie, 'cam... 

/wteazuge-na --ac.eną<:/



wrzos, siądeioss sobie wygodnie.

Magda Zailay ©drueh- wymiotny/ Och!

'wożniak

/^oderwała■ ■ w . ..pr.z&-Giwy®- kierunku ■

Magdalena !

/Mag^r^-potknę-łe -alę p; kPtże&, upadła, z. impetftffi,

jęknęła. Sadyban bak jeszcze zdumiony, że nie
— Ti^anirwwwnn I i07iainTi^^x<A^*'v'~1^^***|IBIIIIW ‘̂;‘a'r*-,~'i-'lb-^-»-- „....

sdźłaX«UGzyula .„kroku- w stronę

Maciej Co -ste±ss, bo' stoisz. /szuka,..-.byle....sa..&s&e®ki/

Lećże, ledże, Sadyban.

Wożniak Zjuż ^By^Ma-gdzie, sadza, „.ją., dźwiga/ No?

Magda Sak mi wstyd, panie - inżynierze. Pan na te

chnzciny jutro, a tu...

Woźniak Chrzciny nie zając.

Sadyban A może ona wcale ni® jest w ciąży?

Woźniak Mnie to mówisz?

Dadyban Może nie jest? Ja to wiem? Szła, szła, wieniec

niosła, nic nie narzekała, może się podźwignęła,

/

Woźniak

Sadyban

patrz pan, panie Woźniak, ile ten wieniec może 

ważyć?

Nie ważyłem, daj spokój.

No ile? ż>a®y-.■w4kcni.y patrzy w gurję/ Piętnaście 
i WJ1‘" - j

Kąsek Puszczała się, to teraz ma*

Maciej yeti, ty?

Kazek ¥ch, ty, bo co, lubisz takie, nie? V nas na wsi

gada, u nas na wsi a sam co? Dziwy i dziwy.

2 Mankiem chodziłeś na dzi\wy, ty!

Maciej Źal ci?
. ■ ' ■

Kazek linie żal? P
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Maoie3 Chyba żal, jak mówisz. -aniusia nie tykaj.

Kąsek /wotoł/ Maciek, przysięgali my sobie, ale...

Macie3 Ko, co ale?

Kąsek Przysięgali my sobie, ale ja ci powiem: byłeś sss...

/obee -ale w tej etewiłi:/

Pawelski /airasallwe^' pełne'nagłego balu syknięcie/

-A swoją, drogą, skąd się u was Woźniak, nagle obudził 

taki tata. Wszyscy wiedzą, że wasza córka ma tern 

nieślubne, no, ja się nie dziwię, ta młodzież. 

Kiedyśoie tak s^steie pseede mną nieźli tę skrzynię, 

myślałem sobie co też z was za taki j den. Nigdy 

o was się za dużo nie wiedziało.

Woźniak Magdalenko, niech pani głęboko oddycha, powinno 

przejść. Może to rzeczywiście nie jest to?

Pawelski To znaczy, chłopcy, żeście razem chodzili na dziwki.

Woźniak Jak mara rozumieć to połączenie mojej córki, jej 

dziecka i teras tych dziwek?

Pawelski Czy ja co powiedziałem do pana? Ja to do chłopców 

powiedziałem. Przez pana się potykałem raz po raz, 

pan wie, jak wyglądają moje nogi?

Woźniak No więc jak?

Sadyban

usiłuje ■ uciąć- - sobie-- dweskę/

Pawelaki Siądźcie sobie koło innie, Woźniak, to wam pokażę 

moje nogi. Moje nogi dzisiaj to zupełnie jak 

nogi zbawiciela świata. Odprawiłem niezłą 

Golgotkę. Bóg mi za to odpuści wszystkie moje—W---- -
przewiny, nawet te wobec was, przepraszam, jeżeli 

nieopatrznie w czym inżyniera uraziłam. Siądźcie. ■
Maciej A wy tam zejdźcie z Boga, towarzyszki I
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Pawelski

Woźniak? Pogadamy sobie po cichutku, po co zaraz 

wszyscy mają wiedzieć, oo mamy na wątrobie. Siądziec 
k nie

cle? Me siądziecie. No toysiadajcie. Ja nawet

1 lubię jak ktoś taki duży stoi. Człowiek ma taką 

drobną przyjemność, jak ktoś koło człowieka stoi 

i zapomniał języka w gębie. A taki duży i nawet

z dyplomem, można powiedzieć, inteligenta. Co tara 

ja, skromny funkcjonariusz, mnie można tylko kazać 

polecać, a ja muszę sobie po cichutku tylko 

wykonywać. A jak ja znowu korauś polecam, z tych, 

go nie są już funkcjonariuszami oni to sobie koło 

uszu. Więc lubię, kiedy koło mnie ktoś stoi, jak 

ja siedzę.

Woźniak

towarzysz Pawelski przemawia? Albo jak rozkazuje?

Kazek Albo on do nas?

Woźniak Pawelski, ja wam powiem.

Nadepnąłem wam na wasze smutne odciski? Co wy, 

jak Boga kocham, do mnie czujecie. Myślałem już 

nie raz, oo wy wszyscy do mnie czujecie?

/iiM>ga&'-nisszauważ@*ia- pag®e»- nikogo ■ -wymyka się ze

Kazek Kara boska ną ciebie też zejdzie,, jak zeszła na

'K, niego./^eBlrTO^twwiw^/ Jakeście wtody wrócili nad 

ranem, mówiłem do Mańka, Maniek, .ciebie pieron 

strzeli, ty będziesz spać na szychcie-. Przyszedł 

na szychtę, no i teraz ,,se śpi.

Maciej
. > . ’ i - V X'. ‘ : .Ą\’\ .

/gmwźiMW/ Kazek, przysięgali:.my:sobie!\\

Kazek Przysięgali my sobie do śmierci7? a nie po śmierci.
?'-i \ M



Maciej

Kazek

Maciej

Kazek

Maciej

Kazek

Maciej

Kazek

Wozniak

Sadyban 

Woźniak 

Maciej 

Kazek 

Maciej 

Sadyban

/trąeił--bute® -t-rtranę, w ty®"geście jest jakaś zawie- 

...g^iśs- wożę , za przeszłość tych dwn,

...a moża - tyłk®- -rseesywd^ty ^w^łgw- wzgardy?/

Weź tę nogę, giździe! Trumnę "będziesz nogą kopać?

&e&-rx&-‘ uch®-''jakby sobie przekazywali na jgerszet < a,< 

tat^tWstorze■•'e^Kte t pfites' im gwłtmmie za-prae*--

gopię? Dotknąłem#

Mogłeś z-nami .chodzić. żal ci było dudków?

A żal#'.

■.e ni o i Raz się źy.je.l

A jak co do czego, to dobrze szczeniakowi!

Komu dobrze»• ty • w mordę I

/zau^&yB'■zńifcwięew■■'tegdy/ Ta dziewczyna uciekła.

/zatrzymał » Łoore gest rezygnacji,• szerokie-rozło- 

żen^r^yameza/

Magda? Magda I Magda !

®eyy' Magda 1

Co jest, panowie?

Maaagda’

Żeby sobie czego nie zrobiła.

A niech se robi.

Zamknij!

/®^±zz Panowie, trzeba ją szukać, lec pan, panie 

Woźniak tu, pan Pawelskini® może, bo bosy, Maciek

- ty w te, Kazek tam, a ja prosto.

nął z miejsca. Wz^u/ wsunął ręce do
y ■ ; ’.

siadł n: ■-trumny. Chwilę
'v l'! 0



M^sł®obi-w@®ia.-.-Ja^fty oddala

się kroków i nawoływań do Magdy#.-Wżek zreflektował 

się jednak w pewnj^-eWlli, wstał z trumny i oparł

Pawelski Bałeś sięs że furką nie zajedziemy przed drugą, zaraz 

północ, a my nawet nie wiemy gdzieśmy są.

Zbłądziliśmy jak ta sierotka Marysia 

albo inne jakie. Chłopaki z was tutejsze, a lasu 

to tam za dobrze swojego nie znacie.

Kazek My tam las, towarzyszu, to i znamy.

Pawelski Jak myślisz, co ona sseśe sobie może zrobić?

Kazek Co będzie obolała, to zrobi, a las to my znamy.

Pawelski No to gdzie jest wasza wieś?

Kazek Będzie gdzieś w-ty stronie. Noc jest, dokładnie - 

trudno•

Pawelski Ty chyba do kopalni nie wrócisz, Kazek? Jak ci się 

ten Maniuś zabił?

Kazek Z»fejp/ Maniuś nie był dobry człowiek.

Pawelski A mówiłeś, że dobry. Mówiłeś?

Kazek
No tak, ale bo to zabity^ po śmierci o człowieku 

źle nie trzeba. Maniuś nie był dobry człowiek. Jak 

my go nieśli, to się przewalał raz w te, raz w te, 

jak by sc myślął: ech wy, nieście*$e, nic mi po was. 

Maniuś raz powiedział, jak my się pokłócili...

Pawelski Już po tej przysiędze?

Kazek Powiedział: nic mi po was, złamasy, sam sobie dam radi 

w życiu.

Pawelski A to nieładnie. Tak mu dobrze z oczu patrzało.
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Kazek To nie był dobry człowiek. Przysięgali my sobie, 

Maniuś mówi, chłopaki na śmierć i... Myślałem, że 

to już zaklepane, a on potem, et, proszę pazia, 

nigdy nie wiadomo jaki człowiek jest. Tamta dzie­

wczyna to też mi się jakoś od razu ..ydawsna taka 

jakaś.

Pawelski Co od niej oboesz, wesoła.

Kazek A ta córka Wożniaka, to też nieślubne?

Pawelski Tak mu chciałem dopiec. A boż to różnica, ślubne 

nieślubne?

Kazek Jak by nie było różnicy, to ta Magda by nie pole- 

ciała. po nocy w las.

Pawelski /mwłwtewje/ Nic nie słychać. Zawołaj na nich, ż< 

się nie potracili gdzie*

Kazek1
Pawelski

Zawołać?

Po nocy człowiek w losie traci orientację.

Kazek
... odbiło ' -v

IJawelski Ktoś woła!

Kazek Macieeek! .1—__—'

Pawelski Słyszysz, to Maoiek> :
'• . T-*! 7 >

Maciek /gie.s. !̂'<al®ka/ Aaaaaeeee!/ /k'

Pawelski Słyszy.

Sadyban /pojawił- ę- / Nie ma, nigdzie

w tej stronie nie ma. Poleciała,

nie ma. ?

Pawelski Szkoda dziewczyny. Co ona ^inna. xpo--ohwiftW 

Ale wy, Sadyban chętnie byście ją t^ż, przygoda 

drodze, a dziewczyna mogłaby tak samd\.dd was 

ech, z was to jest! A;
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Sadyban Cicho.

Kazek Niech pan zawoła.

■ 'pewiertrasy oteoo- ’ jtxś’--ksrsjy—

Krzyk

Pawelski

Jeeest?

/ rt*4e^wy*s»4&8«i q / Jest?

w. rłnnaeb ....-aifcga/

Kazek Taka tam sobie krzywdy nie zrobi.

Pawelski Nigdy nie spałeś z dziewczyną?

joelyfflOliy/ Ech, ty.

Co ty wyprawiasz, dziecko. /p&»^^i®gdy/ Bo to tak 

można?

Pawelski Tata idzie.

Kazek ( A panowie to jakoś nie tak.

Woźniak -1 "'Wpfekeme^Wgdę / Jastawmy.

Sadyban Magdalena. Jak t^f* przeze umie, 

to ja nie obciąłem, żebyś, no, zapomnij ml to tam.

- . Człowiek głupi, jak zobaczy ładną dziewczynę, to 

zaraz, Magdalena.

Woźniak Sostaw ją, Sadyban. /sis^-'-n»^p®oehn

n-ega1’?! w pu«tetew/ 0, psiakość Macieja jesżoze nie 

ma ? /

Kazek Macieeek!. fA'''

Głos Maćka Aaaaaeeee 1 /'krzyknął- Ka^wek/

Kazek Wr^€4y . »

Głos Maćka Ooo ^oaaaa/l^a^^n^-d-e^^obraaa/

Woźniak Coś ty jej zrobił. Sadyban?
/. A' ;'‘ ? ' • ■' .■ \ ■' .' . ?■'kAAA^^fc/gg^/k



39

Sadyban Nic, cc miałem jej zrobić?

Pawelskl Ciebie nie pytają, co jej miałeś zrobić, to każdy

wie, tylko coś jej zrobił?

Sadyban Nic, raz obolałem pocałować, dała mi w pysk i...

Mągda Prawda, /uśfl^ehe^-sl-ę/ Dałam szoferowi w...

/p&sykłaua■ -dłpoliczka w deUkataym klapsie/

Wożniak No to rozchmurz się, dziecko

Maciej /w6oBj?- W^iając jeszczeJest?

Sadyba^'. ur^ńka i- ja-teby s nbie • oeś

priaijpri.ijniit.^/ °? racja!

Magda ssas^oj/ Panowie to są.

Maciej /eatoffe.-.d^Kazk®/ Kazek? Pamiętasz, cośmy to wtedy
/sobie powiedzieli pod Bramą? Że jak ^rćiy drugiego 

zdradzi, to dostani© taki wycisk, że...

Kazek To kto komu by muslał?

Maciej Kopnąłeś nogg trumnę, ozy nie?

Kazek Nie, a-choćby nawet, tom ją najpierw trzy godziny

niósł. Niosłem?

Pawelski Niosłeś, Kazek," ale trumny butem nie należy.

Nie należy, co, panie Wożniak? Trumna - rzecz 

dudniąca, można powiedzieć, Woźniak?

Woźniak Sza, chłopcy, trzeba odsapnąć, przecież musimy

to zanieść. Gdzie jest ta wieś?

Maciej Musi być niedaleko. Żeby pył dzień, to...

Pawelski Chętnie bym się przespał na tym mchu, lato,

księżyc, sucho, komarów nie.ma.

Maciej - I. truuumna jest maSLowaha! /wściekły/ I tak żeś
. / l**xXi&ł.x-A' A

pan tylko W®kowł, że niesiesz. Sam widziałem,
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tak się podstawiał, żeoy tylko ciężar oały na ranie 
s.

ja tara wiem, kto niósł, a kto nie. 0, pan inżynier 

to niósł, a pan to tylko o te swoje nogi, o te 

swoje buty, myślałem, żeście są ludzie.
Woźniak On nie mógł dźwigać ^jego ciężaru, on jest na to 

za mały.

Pawolski Woźniak, ja wam mówię?

Woźniak Ja poważnie, jak czterech facetów niesie trumnę, 

«/O najmniej niesie ten, kto do niej nie dorósł. 

Dobrze powiedziałem, chłopcy?
/Kazek/ o-uwr&ca się da -Magdy, <®-ia$a 

obok niej, jakby j^ieśmiało, .zagląda zezem y^jej 

twarz, teraz zupełnie beg- wyrazu. Maa^T jest myślą- 

ffit-AUpełnia- gdzi® indziejv hleobe&ife/
Woźniak Dobrze. I pan się ze mną zgodzi. Powinien pan 

• być z tego zadowolony.

Pawelski Panie Woźniak, z panem to jak z dzieckiem. Pierzmy 

to pudło na plecy, to ja wam pokażę, jak się niesie, 

/idzie de- trumny, -pochyła się, -jakby (motał ją 

ctówtgnąć/No?

Woźniak

i

frzeba odpocząć, i tak już wszyscy tara śpią, trupem 

im snu płoszyć nie trzeba.
Maciej Pan znowu?

Woźniak Jeszcze oi nie przeszło? Gdzie twój krawat, chłopcze, 

gdzie twoja marynarka? Jak ty wyglądasz? Dziura na 

kolanie, koszula podarta, buty...
Maciej

A pąn inżynier oały?
A /ww®y®^ka ’?wnlokg ’ je;



41

Kąsek

ramieniu.■-wstawki/ To od tej francowatej trumny.

Maciej /dełMW/^r'dEW^isiły^w twar»/ Mass francowatą 

trumnę i

/Kemetr się

i z całej siły kopnął ją jeszcze .raź" i jeszcze, 

i jeszcze, p^^fc^ś;dł na ziemię i tylko jego
• 3 X -U -, ' . /n 7,.-.®ł^A; Łmmk £?•# n ft^acziai & /

Magda

w -^■'srtzrLr' y -j • •tf!....V^®iŁ^4Ł-'w**3t«t0rw': - w, ^@4ku4<V/

Jezus, Maria!

Woźniak Mj/Ła śnie.

Pawelśki Ten chłopiec ra© jakiż żal.

Maciej /wzbu^ztmy- ■©■©^^ante/ Ha Jaki żal? Poszło o 

dziewczynę. Kazek nie miał nigdy dziewczyny, 

jedną taką poznał, zaraz kocha, że kocha, potem 

ona się z nirakas przespała. Potem wzięliśmy ją 

my z MaAklem, Maniek wyrzucił ją za drzwi. Maniek 

tam się nie bawił, młody był, bo młody, a swój 

fason miał. U niego dziewczyna... Ale tak do 

trumny? Żeby nie wiem jaki wróg, ja bym, panowie. 

no jak to, tak dc kolegi? /nęe«*~!9w-4>atoją-l

Woźniak Daj spokój, chłopcze..

Maciej /^^ysl^iwie/ Jaki ja dla pana chłopiec. Po

' < / gazety mnie pan nie posyłał.

źniaM- Jestem' od Ciebie starszy.

Maciej/' 7 ' Jak tak można do kolegi, loży, oo mu winien?!
' : f'

J ; : ■ To była1 zwyczajna szmata.

/wte^*=gw^fci®w8®fe»/ Szmata? Ty baranie?

Wie/j
■i . //

Czego'ehcesz. pilnuj swojego bańdziooha. i ■ ;



•1®> 42

v / MagjjgUaMaiiiaiiił.a fi & ę.   MaótaBi n/ipogwgarnij

^bie . wi^4emą--«e®otę/

/Maciej zasłania się, przysiady ucieka, wreszeto

łąj , •.. i silnie ciska o drzewo.
^s^sś»*s®*S'

nawsi^H^W/

Woźniak Dość, Magda. Nie będziemy 

robili koło tej zas... trumny cyrku

Maciej A to ździra!

Pawolski Wypluń to słowo?

Maciej Na towarzysza powiedziałem? Podrapała ranie-, 

kocica zdechła?

Pawelski Wypluń to słowo, powiedziałem.

Mac iej // Teraz dobrze?

Woźniak Dosyć. Siąść, odpocząć kwadrans., trzeba dalej, 

załatwić to i rano na stację.

Maciej ' ‘ ” aa stację? To panowie nie zostaną na

pogrzebie.

Woźniak Nie.

Pawelski Bo to potrzebne?

■ Kazek

Co by we wsi powiedzieli, panie 

inżynierze, że przyjechali, rzucili jak psu 

kość i zabrali dupę w troki i ....

Woźniak To może ...zostaniemy. . '
'. \- . \ ' v V '■'

Pawelski Zostaniemy, tylko już bez grandy, na rany

Chrystusa Miłościwego! ■ ’ !j \
• .v, ■ '•. •■ \

f' \V k ■•; '• ■ \

i ■■d'y®kret-wie'---’Spłwa!~w--'-bok

*hgda r. To ja rano będę wracać. \ y; l.' ' :

Woźniak Dokąd. V ■
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Magda Do miasta. Ja jemu oczy, ja jemu nie wiem?

Maciej Toś nie- wiedziała, że z tego dzieci?

Magda 'psnie^kiW - wstydliwśoi-.

Dzieci, dzieci, zaraz dzieci? Jakby każdy obciął 

tak od pierwszego razu aaeriMtó dzieci, to koniec 

świata, Jezu! /zł9^ła^si'ę-, Z’a: głowę/

Woźniak Królestwo za wodę!

Pawelski Wy byście mnie w łyżce wody, Woźniak. Ja wiem, 

wy człowiek światowy, prostaków to wy nie lubicie 

za bardzo, jak na człowieka popatrzycie, to
•*Htr 17 II jjail   —li i 1 Kl^n _ — . *

od razu człowiek wie, co trzeba.

• agda Jakbym o szóstej wyszła, to na dziewiątą powinnam 

być na stac ji. silny■-odr.u&h,: wymiotny, ucieka
... ........ . T /

Woźniak Ona mu tam dołoży.

Maciej Ale pazury to ma niczego. deszczem takiej nie 

widział* A tak na oko.../Wtw»-wM»4EW».«

Badyban / -wesoły-«»m/ Co jest, kto

cię tak podrapał?

Maciej Wiewiórka. Hadepłem niechcący, nie słyszałeś jak 

zapiszczała?

Sadyban Nie.

Kazek i\ Boś pewnie za głośno, tego,
Woźniak *1 My tej trumny dziś nie .poniesiemy.

Sadyban Może by tak ognisko?

.Pawelski
’ :'.!l ■

0, to jest coś.



82
44

Kazek Panowie, trzeba ją zanieść.
Kaciej Naniesiemy, ty się przojmasz?

/Sadyban

i tófflieohsy je''ki'©hśE"«y^li/

Maciej Dobrze mnie urządziła.

Sadyban q Wiewiórki, to gadziny. s.

woźniak TY Przy ogniu zaraz rai tak w gnatach łupie.

Pawelski v/s puwn rema?

Woźniak WWW^g^/\Las, ognisko, księżyc, 

północ, trumna, prawie bajką.

Sadyban Ja sobie pomyślałem, że jak mi kto podchachmęci 

opony, to będziemy z panem inżynierem i z towarzy- - 

szera PawelSkim rasem bulió. bezeaeł^e/

Bo zawsze dobrze jest mieć taką, obstawę, jak co dd 

czego.

Pawelski Ty byś chętni® te opony opchnął, Sadyban, i potem 

nas poprosfcł o trzymanie gęby?

Sadyban 0, pan to zaraz. Znałem jednego szoferaka, co sobie 

kazał wymieniać zawsze nowe opony na stare, robił 

taką drobną ma trycę z/tymi samymi numerami opon co
j na now.vShJ’ potem nowe opychał a numeracja siu się

i tak - odciskał na gorąco “.zgadzała.

Copan Pówie?

Pawelski Sprytny z ciebie facet, Sadyban.

Sadyban / Ja ?Towarzy ~ 
szu?

Pawelski Nie, ja.

Sadyban Zawsze mówiłem, że towarzysz to sprytny człowiek: 

ja za tobą jak za murera, mur się wali, 

co?
9 ' ' ' " / ’
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^aoiej [\/ Żebyśmy tylko lasu nie podpalili, bo by było dc

*

Woźniak

Pawciski

Jc- tera bardzo-zmęczony* f’’"

Całkiem niezłą. Żebym wiedział*.•

/Aołtya- wyszedł <.&-pomiędzy drzew, stoi-, patrzy,

Maciej Sołtys! skąd—seścis tu po nocy, Kazimierski?

Sołtys A szedłem do Święt©marzy, ze zebrania, patrzę, 

ognisko się pali, mówię, co jest, podszedłem, a 

tu widzę, Manius.

Maciej To dostali telegramę?

Sołtys A dostali.

Maciej liam samochód po drodze nawalił, wał korbowy ozy 

oo tam, na i tak niesiemy*

Sadyban Tak sobie niesiemy, niesiemy.

Sołtys To się panowie namordowali, tyli świat i z drogiś- 

cle zeszli.

Woźniak Chwieliśmy jak najbliżej, a tu masz.

■ /uołtys- :p-o«issz»uł,-. wita -się -ze

. ' । ."M1 w

Sołtys Kazimierski jestem.

MaotoJ a możeście , sołtysie, od jakiej kobity? Tylko

X - ' ■'
Sady ban ,/

' . i <
• Sołty^,

Maciej'

1

tak-mówicie, że ze zebrania. Kto tam was wie!

.. swiweftE:'., . jeswze

A; my tbk sobie teraz siedzimy, siedzimy.

. .i/© go niesiecie?

''Niesiemy. Pomożecie, sołtysie?
■ ■
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Sołtys

Woźniak

Ka,zek

Sołtys

Pawolski

Sołtys

Ja stary, gdzieś ranie do takiego ciężaru.
/wśili*.. itiihiWiiiiiiMiiąi „fcWHM.. /

A po prawdzie to i po c-o wy się mordujecie, ludzie? 

Koledzy Mariana- cMlelii żeby zanieść, żęty tyło 

porządnie i żeby naród we wsi wiedział, że czło­

wieka szanują po w&a różnych, kopalniach.

Bo jakże, jxrehffwąc swojego na obcym cmentarzu? Nawet 

bez rodziny? bez obrządku?

Wieźliście, ludzie, namordowaliście się, teraz 

tylko w domu będą mieć wydatek.

Kopalnia pokryje koszta i jeszcze rodzina, destanie 

odszkodowanie.

A ty, Maciejku, toś zapomniał, co stary Marianka 

powiadał, jak te werbownik! przyjechały? Powiadał: 
/

synu, jedyn$mój, mnie rematys kości otze, jakże rani 

mnie tak zostawisz? A co powiedział Maniuś?
Z|

.U Powiedział...

przywiodą, to 
niech i^ie swój

Maciej

Kąsek

Maciej

Sołtys

Maciej

Ko to jak ta telegramu z poczty przyszła, stary 

się zawzion, Z domu wszystkich pdwyganiaj, 

powiedział, że jak te trumnę 

wedle gnojówki każę zakopać, 

do swego. *------

Zawziął się stary. 

Mówiłem.

Coś mówił, mówił, „„„ . 
v J w 

ja/ \

A twoja matka mówiła, że jak wróciła, to cię 

xxazad nie puści.

Nie puści?
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Kąsek To nie będzie uczciwego pochówku? Głodnym, zjadłbym

oo.

Magda Na? masz, tu jeszcze pół kromeczki zostało

■■ ■ bardzo

■Sołtys

Maciej

Sołtys

Maciej

Jak kto będzie chciał, to go parą koni nie utrzyma. 

A w mieście to jak? Kie bałem nigdy na t$m Śląsku. 

A tak, zwyczajnie. Kominy

i kominy, szyby różne, znów kominy i tak. 

Na wsi też są szyby. Napomniałeś?

Ale to całkiem inne, to jakby takie wieże z żelaza 

i tam są windy i tymi windami się zjeżdża pod ziemię.

Sołtys Pod ziemię ^trumnę/ A jego toście

niepotrzebnie ciągli tyli świat.

Wożniak ' Urządzimy mu pogrzeb, chłopcy?

Pawelski X Trzeba będzie zostać do wieczora.

Kazek Dobre z was ludzie, panowie.

Maciej ie my

?

TJagda zabiera dwa wieńce, zakłada je sobie wolno na

ramiona. Mężczyźni: Woźniak, Kazek, Sadybap. i 

Maciek zarzucają z trudem trumnę na s><j'e barki i 

odchodzą w głąb lasu.Pawelski trzymając swoje buty 

w garści podąża za konduktem'w skarpetkach. Magda 

z dwoma wieńcami Idwtf^zykiem za nim, zawadzając 

szarfami o^pnle . i krzaki. Sołtys zadeptuje butami 

ogńipktś, spluwa, wyjmuje papierosa, klęka, przypala

*wę§i«tŁka /

ĄRCHiWUM 
P. TEATRU tiWEGO 

W NOWEJ HUCIE 

b v Nr nnr ■ ,^| ।
ka-u;...L.^ r i ....



BOHDAN DROZDOWSKI

Klatka

ożyli zabawa rodzinna 

dramat w jednym akcie
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Osoby:

CYRYL

ŁUKASZ 

STAŚ

KLARA v Wxxjs<**»’ 

EWA ' y

ADAM 

KUZYN

Wielka izba, zupełnie pozbawiona mebli, jeżeli nie liczyć sześciu 

staromodnych krzeseł z wysokimi oparciami. Krzesła ustawione są 

wokół śoian w pewnych odstępach od siebie i tak, ażeby w odpowie­

dnim momencie mógł się za nimi schować człowiek. Z prawej, drzwi 

z automatycznym zatrzaskiem, specjalnie przygotowanym na dzisiejszą 

zabawę. Wąskie okna, zgromadziły się przy nich wszystkie osoby 

dramatu z wyjątkiem Kuzyna, który za chwilę tu wejdzie. Jest oczeki­

wany. Łukasz, mężczyzna trzydziestopięcioletni, impetyk, krzykacz, 

tchórz. Klara- w tym samym prawie wieku, żona Łukasza, dobrodusznie 

zgryźliwa, ale nie zawsze. Adam- pyknik o usposobieniu niedźwiedzia, 

ostrożny i podejrzliwy. Cyryl- starzec, głowa rodu, łapserdak chytry 

jak lis, chichot, czasem jowialny. Ewa- maturzystka- znająca “życie” 

klas^cząca w dłonie z byle powodu. Staś - trzydziestoosśmio- czter­

dziestoletni człowiek z kompleksem oszukanego i odstawionego na 

boczny tor. Kuzyn wreszoie-człowiek, o którym można powiedzieć 

wszystko, więc nie da się powiedzieć nic. Wczesny ranek niedzielny. 

Rodzina wystrojona pstro i odświętnie. Cyryl sprawdza zatrzask 

przy drzwiach i mruczy3



W
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Cyryl Ni© puści® Jak się/źa nim zatrzasną, hi, hi, ni© 

juści! Już jak ja coś zmajstruję, to ho, ho! No patrzcie, 

to jest zatrzask! Nie puści!

Klara Już ja widzę jego twarz, jsgo końską twarz! /aaś&teła 

■gźą/ Wchodzi, a tu*..

Adam Podobno jest bardzo nerwowy.

Ewa Phi! Wielka mi rzecz - nerwowy!

Cyryl Ni© puści. Jak się za nim zatrzasną ■=■ nie puści. Już jak 

ja coś zrobię... Żebyśoie wy wszyscy b£li tacy solidni, 

hi, hi! /ehiohoccuradowany/ 

/siyuhac saum zbł4śa-jąee-go™się autebu&u/

Staś Jodzie!-

Łukasz Jodzie przecież.

Adam A jak nie, a jak nie jedzie?

Ewa Ty zawsze kraczesz!

Cyryl /także pndaaŁodŁ . do okna, chwila ciszy, wszyscy 

yrypa-trują-wyjśoia" Kuzyna z autobusu/

„ Ten rudy to nie on, źle widzę, ale znam go dobrze.

Staś Ee®, nie on. Też go pamiętam. Co tata! Jest wyższy. <
Był takiA ruchliwy i skryty zarazem. Chodził jak lis.

Ewa Phi! Wyższy, wątpię.

Klara 0!

/wsayeeyusiłują przechylićsię za parapet/

Adam To on. Idzie!

Ewa /kiasnęła-w-d-łon-ie/,tAle mu dam!

Musi się eprewdz-in, musi’

Klara Nb, no, ależ mężczyzna. Ni® widziałam go dwadzieścia 

lat. Zmężniał, idzie prosto. Pewny siebie człowiek. 

Jest bardzo przystojny.
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ktwbbT -■ kole jaa&g.i:

Ewa Przystojny? Phi, z taką końską, twarzą?

Klara Och, gdzież on ma końską twarz!

Ewa Widzisz go ciociu z góry więc jego gęba się skaaoa!

Lukasa Perspektywa, perspektywa!

Cyryl Rozgląda się, pyta jakiegoś człowieka. Zapomniał, 

gdzie stoi nasz dom, hi, hi/przecież mógł zapomnieć, 

tyle lat i w ogóle tu nabudowali!

Staś Uda je. Jak można zapomnieć gdzie stoi rodzinny dom. 

Ojcze, no nie? Ja bym nie zapomniał.

ICla-r-a Rynek- się P&buńewałi nowe domy, -mógł się

»r»su pogubić.

Ewa •>tó , ^-po^ubić!

Adam Może on się po prostu w ten sposób asekuruje. Tu 

go nikt nie może poznać! Szyszka, macie go. Idzie 

sztywno. Sztywny, nic cierpię sztywnych.

Cyryl - '• AU*'feXcT ....... Tz7
„ 4/z.XJ ŁRy 

fl
Tak, dziadku.

Cyryl V
Testament przyniesiony?

Staś Tak, tato, mam go w kieszeni.

Cyryl No, już tu idzie prosto.

Klara -w-. <® knay -coTnl7 jmy - ai-ę-!

As-sys-oy- s-tę- -cofnęli ad okien/

Ewa Musi się podobać kobietom. To widać!

Klara Czemu? Widać-, t-o ao, że -w-ldad, to co, że się podoba 

kobietom?

Cyryl Okulary!

/wfo>dego/ Na miejsca!
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Ewa

Klara

oMew-jt■ j'&taś-, Cyryl, Adam, Klara/

jaki on ma chód? -ZjŁallg#/ Dystyngowany.

Jaki może miso chód czterdziestoletni mężczyzna

na stanowisku?

Cyryl ; Cisza, dzieci.

/sły-ctec^wraw- 'wyraźnie• j- 'kroki- Kuzynawszyscy siedzą 

wyprostowani, dłonie ich obejmują poręcze antycznych 

krzeseł. Klamka się wreszcie poruszyła i Ewa klasnęła 

w dłonie. Cyryl zgromił ją.. ostrym podniesieniem 

ramienia. Cisza, .tfaZysey jakby przyrośli nieruchomo 

do krzesęł. Wszedł Kuzyn. Energiczny, rzutki mężczyzna 

twarzy. -Wszedł- i - stracił ■ pawnośó
£J. A v A « Jjf r

Kuzyn Przepraszam, ozy dobrze trafiłem? '

-przeraziło' go milczenie 

w&taoi w-^ierzesłwh/

Czy ja właściwie?... /drzwi zatrzasnęły się za nim 

z^Jiuklm,.. .szarpnął- za klamkę -= nie ustąpiła/

Co to ma znaczyć? Gdzie ja wszedłem? Kim państwo 

jesteście? /pa.uaa/ Nazywam się Edward źBek '7

Cyryl \ Walizkę postaw tom-£/tazi^.4««wi|/Co za ogromna walizka.

Mało się teraz takich widzi. ""pdłńż

. Jesteś na miejscu.

Ewa '/fełmMjęł»-'ir-'ćftO!rte/ Brawo, jaki posłuszny! Ma

eleganckie ruchy światowoa.

Klara Mówiłam wam, te on jest zupełnie interesujący.

Ewa Jest lekko zmęczony. Myślałam jednak, że jest jeszcze

hardziej męski.
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Kuzyn Kto pani jest, że

do mnie w ten sposób? Jakim# prawe a się tutaj tak A 

mnie ocenia? My się nie znamy!

Klara Mam byó twoim sędzią X ase-rakŁ .zawaoa ramienic

Oni też.

Kuzyn. Co to za pomysły?

Cyryl Otrzymałeś list?

Kuzyn Mara parę godzin czasu. Jutro muszę byó na stanowisku 

Co to wszystko ma*..

Staś No jasne! Na stanowisku! wtedy, kiedy myśmy się 

zaorywali, tyś stał na boku, kiedy nas postawili 

na ślepym terze - ty na stanowisko!

Ewa Pewnie wykorzystujesz swoje

stanowisko i masz tyle przygód, że... /pauaa/ phi, 

'wielka mi rzecz - przygody!

Klara Nieskazitelna koszula, wystające manszety, krawat 

ze szpilką, Krezus.

Ewa w istocie, w istocie, on ma odrobinę końską twarz, 

jest w niej coś tępego, kiedy powiedziałaś, ciociu, 

o jego manszetach, w jego oczach pojawił się taki 

tępy błysk, coś, co się nie da określić, ale to 

był taki tępy błysk.

Kuzyn ię aa.cbowaó, 

gdzie patrzę.^- oczywiście jego głowa skaoze jak 

jagr ynce ■■■od jednego■ ®@- ,’ieg©/

Kto wy wszyscy u diabła jesteście? Jakim prawem? ---- —■ '
Cyryl Przyjechałeś przecież. Testament, wiesz wszystko,

■'■r ■■
nie ukrywamy niczego, »*•<?,»t«wgos

rodziny Miw nie ma nic do ukr^waĄia, tak.

Ewa
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Ewa Przyjechałeś przecież! Więc ci zależy. Będziesz 

mógł na dodatek imponować światu jeszcze spadkiem! 

'W ’tak*e“j drugis j klPtki.

Kuzyn Jakiej .zno-wu klatki? €o za: ■ klatka?

Ależ państwo drodzy, tu, 

jestem przekonany, zaszło jakieś piramidalne 

nieporozumienie 1

Cyryl

zaprosiliśmy cię w poważnych zamiarach, w poważnym 

celu. Mamy zamiar cię po prostu poznać. Dwadzieścia 

lat to szmat czasu, sam przyznasz, dwadzieścia lat, 

nawet ja wtedy byłem zupełnie młodym człowiekiem, 

hi, hi, hi, no i także zostałem poddany - egzaminowi, 

jaki musisz zdać tutaj także i ty. Tradycja., 

uważasz, rodzinna tradycja, jest to najlepszy 

rodzaj sprawdzania człowieka, uzmysłowienia mu 

jego samego no i oczyszczania...

Kuzyn Ależ ja nie rozumiem, państwo wszyscy siedzicie, nie 
..... ... ż ./. t ■ > f/l' V

znam was. Uazywam się Edward Bok, pochodzę wprawdzie 

z tego miasta, ale to było dawno, to było zupełnie 

inne miasto, wyjechałem stąd w czasie wojny, upie­

kłem przed łapanką, do lasu, owszem, mam nawet

'' i . ż
Staś /

kilka odznaczeń...

Wątpię, znając ciebie, czy te twoje odznaczenia nie

• ■' • 'i- / 6-'
zostały po prostu zdjęto z trupa kolegi.

(J;, / Z ■'
Kuzyn / Jak pan śmie? Otrzymałem je z rąk samego generała! 

0, proszę, tu są legitymacje
■ A'/,’:

' A ' ■ ...
i | ■

da-S±aaX^:..dk!żąQymi..

■ /■ , ' ' ;
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proszę, proszę, to gest medal za odwagę, to krzyż 

walecznych, ®ilit^ar.i :piąt^J klasy, to 

zad..•

Stad

Kuzyn

Stad

Klara

Kuzyn

Klara

Widziałem papiery jeszcze

lepsze a i tak fałszywe, fałszywe życiorysy, fałszy­

we stopni®, fałszywe zasługi. Mówią, którzy przeżyli 

i pamiętają oię, byłeś kompanijnym pisarzem, 

trzymałeś się z tyłu, słuchałeś dalekich odgłosów 
■

bitwy, w przerwach, kiedy koledzy twoi opatrywali

rany i grzebali zabitych - słuchałeś jak ptaki 

śpiewają, zapisywałeś straty i ogryzałeś paznokcie.

Skąd pan to wie?... Wypraszam sobie... To prawda, 

byłem pisarzem kompanijnym, ale przecież dlatego, 

że byłem wykształcony i się na tym znałem jak nikt

inny! Dzięki temu, dzięki temu właśnie mamy teraz 

najlepszą kronikę oddziału z pełną dokumentacją 

i nasze dzieci uczą się o bohaterstwie swoich 

ojców i wiedzą, jaka była prawda, dokumentacja 

czynów bojowych... Można sprawdzić .< Muzeum 'Wojska, 

żaden oddział nie miał, proszę paną, t^ak dokładnie 

prowadzonej kroniki!... . ■

Zawsze mówiłem, że dekownicy mają najwięcej szans. 

Inni chłopcy ginęli, a pan pisał kronik^'ich 
\ 

śmierci? -y-
"v ,\v..

Pod gradem kul przenosiłem! Jak pani , śmie ly 

0, kuzynie, to się nic godzij

• j^--crię nawet meże c.słbwiek
‘ x > -try4' '

musi sięf.,wy^auml®4-, .właszosa w ebliĄzu-śateroi
-s..-wii* l̂*4ljrri<*P'T^l'II*r ...... i-rniifeiiiirir>*t,

morale-egrłoMWa '''ulega' pewnym rozluźnieniomno, 

mba4--4U4^^4Mja4&A^^^
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chowyoh, zagrożono życie pragnie ze wszech miar 

pozostawić na ziemi Swó"j Ślad, swoją kontynuację*** 

Ale sam przyznałeś, "byłeś tylko pisarzem...

Kuzyn ’ czyjoisarz-«■ kie d.y ■ ma "dwa dz ie ś c ia

Klara Zp był walczyć razem z innymi-,

nie znam się na tym, ale tak sądzę, /afeasEŁą/

Ewa Jesteś p»®we*fesś żonaty, masz dzieci.

Kuzyn No tak, proszę pani, córka liczy siedemnasty rok 

życia, zaraz po wojnie...

Klara Zona jest zniszczona. Jechałeś wyelegantowany & tą 
spieką w krawacie, z tymi wystającymi raanszetami, 

g sądząc, że sądząc że tu co? Brylować biedakom?

Ewa Właśnie, brylować. Pan bryluje 1

Klara A w ogóle to się pan nawet nie raczył z nami przywitać

Kuzyn Edward 'Bok jestem. /de-Byrytsr/ Domyśla® się, że pan 

Cyryl, że stryj Cyryl?

Cyryl Rozumiem ją i rozumiem ciebie. Kiedy miałem czterdzie- 
' >V^sMS4SRV5 

ści lat... A tak w ogolę to zapomniałeś o rodzinie.

My tu o tobie wszystko, jak znaczki pocztowe, kuzyn

przecie, hi, hi... V / ■
’ ■ . 'x " i

Adam Tu nie ma takich kobiet, które mógłi^zerwać w locie, 

Ale. gdybyś został..... .Gdybyś nam pomógł..

św4w*»... ,.. -'\;V4. 'U.,\ ■ \ ■

Ewa Kiedyś taki jeden bóbr.,.. Phi, sądzie^, kupynie^. że 

mi czymś zaimponowałeś? /ymiem/ Wyglągał zielnie tak 

samo. Ten szyk, ten świetny gar^it^r, i ta ‘ kaleko‘ja
■ -■ A A ’ l\ A
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motyli. Idiota!

Kuzyn /obliau»e~ws*gi/ Obolałbym się czegoś napić. Proszę 

mi dać goś do picia.

Cyryl /aaetesHjir^jełff---swoga -krzesełka- g-uzik i- ®- śG-iaale

-debrse żerna skowany •bar ek , dobrze zaopatrzę 

n^Mrsbeterię--butelek 1 syfonów/ Prpsgę^ ci§4 kuzynie.

Kasyn /pftdh-j r>pV do,har.kuy.^»ajb»ł- •aobie-- alkoholu,

.wypił-/

Dziękuję, to świetne. /pat®a^-^'-^ty>ł®fee4jęH!wt^łki/

H^o^nlfe-dwiłd-zlesty - •czwa-rty Zaczynam

się z wami bawić? /iiatoł--..WQtdy,. .&...^y£®awpwyp^/ 

świetne? Ale powiedzcie mi w końcu o co chodzi?

Łukasz Z czego się cieszysz? Kuzynie, z czego się cieszysz? 

Myśliszj żeś przyjechał do naszego miasta w chwale 

wielkiego człowieka? Jesteś niczym! Jesteś zwyczajnym 

zerem. Przynajmniej w naszych oczach.

Kuzyn Nie wiem kto pan jest, zamaskowaliście się, nie wiem 

kto pana tu posadził *

Staś 0, to dla niego ważne?

Kuzyn i kto pana urodził, domyślam się...

Łukasz Dobrze, że się pan przynajmniej domyślasz, kuzynie...

Kuzyn Wprawdzie brałem udział tylko w dwódb bitwach, ale 

przecie życie nie składa się tylko z bitew, z czynów 
■i ky\ \

bojowych... Poza tym....

Łukasz Być może, że życie nie składa się w ogóle? Tobie 
\ i \ ł

się składa, kuzynie. Przywołaliśmy cię po to, ażeby
■ \ ■ \ '

cię oczyścić z brudu-w jakim się taplaśż....
'. .i'' 'V\ \

Klata 0, właśnie?

Ewa /kia 'Bnęteg- łMdfregi e /
Tacy panowie sobie myślą, że jak'.> już ma ją.;! tę\swo je

_ - b V - .. i



11 - 44T

szpakowate skronie3 to maturzystki same im z rozpędu 

skaczą na kolanal Nic takiego, panie*..

Kuzyn Czy to niemowlę też państwo wyznaczyli na mojego

feŚfiŁyja^. , sięga darnią

. .
i B?zecież wy nie macie o mnie najmniejszego pojęcia.

Staś Napisałeś donos na byłych towarzyszy walki*

Klata aiyssała© g ty®. To jest właśnie łajdactwo.

, Ewall To bardzo nieładny czyn, kuzynie. Koledzy mówią, że

to się nazywa "zakapować”. pzt f.,

Cyryl Przyznasz, że człowiek, że członek rodziny 

nie powinien...

Adam Miałeś w tym jakiś przyzwoity cel? No? Nie miałeś.

J
Milczysz. Zamurowało cię. No właśnie. Ja bym sobie

na twoim miejscu strzelił w łeb.

Ewa /hluWB|K1'TTWfttte/tj&a razie strzelatóg? w same jego 

dziesiątki. Jesteś, jesteś... phi, wiej^i mi 

człowiek1 , '\

Kuzyn
i * ’ ■ > \ / 1 ' 'Zaśw^ay© etanmla4jyteagff?

/ Jak śmiecie 1 -.ła^stwĄl

Ja was... ja wam..•!

klatki!

Cyryl

A

\ \' '-S, .. /’«, Ix x

/aUicJaece/ N$e puści, nie puści, mów^łen^ źb tjak 
ja co zrobię, to nie puści?. Moja robotni \''X A

i . . ,Ą l 'iś\ ■ ’>4iV

Adam
., •■ ■. \ \. \. '' p\

To było tak: z początku mówiłeś;.. nie mówiłaś j \
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ducha••••

nie obciążającego, - potem dali ci spokój i stanowi­

sko ». *

Kuzyn Nieprawda! /®i*mm<my/ Nieprawda! Kuzynie, ciągali 

ranie, tak? byłem zmęczony, ale nieprawda! Oni mieli 

te listy i ja tylko potwierdzałem skinieniem głowy... 

ale każde skinienie głowy, nawet z nerwów brali za 

potaknięcie....

Staś I stanowisko. Zarobiłeś na stanowisko jaknajpiękniej, 

tfu, ty ?

Kuzyn Ależ ja nic takiego nie zrobiłem!

Łukasz Dziś! Z jednej strony najdokładniej prowadzona ’ 

kronika, z drugie j...

Kuzyn. ■■■»•■ pięściami/ Jak ci strzelę 

w pysk!

Ku®y®gr ■ osadził ' gSoe-Cyryla /

Cyryl No co, kuzynie! Nie pragniesz chyba nas wszstkich 

tu pobić?’ \

Kuzyn /npaaaw«& »»<.■wystraszony® Łukasze®/ Przepraszam,

w istocie nie powinienem, wy się możecie mną zabawiać, 

4 muszę się trzymać /wjdaunba.-nagle/"Do sbu piorunów!
0 n .. -

Czego wy ode rani® oheeoie?! v.

Cyryl /<re faLWTff.gttffie/ Choemy cię tylko ;<Wnaó,

kuzynie. : V-X'' g V‘b- .
Klara

\ 'Tak, ohoemy cię tylko dokładni- poznać, Ituzynie.

Łukasz Jesteś nieopanowany, kuzynie. -«aa

Ewa Słuchaj, powiedz mi, a te wielkomiejskie przygody...

Przygody
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J.

Kuzyn

)

Czy państwo już wyczerpali repertuar, bo jeśli#»• 

To ja... nie widzę potrzeby... T£ małą interesują 

sprawy, które już pewnie dobrze zna... Poza t.^m 

jeszcze.>. Jeżeli się uśmiechnie i wyciągnie dłoń 

do pocałowania /7

'wie ■ oo słów!/ ze słowami.: o widzę pana nareszcie...- *«-■”?■ । w ■iwi' twnr.rm< nr unii!’ D"*** *>' .S -■ /

z
Pogoda jest piękna, zastanawiam się zawsze dlaczegc 

drzewa oo roku wybuchają zielenią tak nagle i ter^Mt# 

wiem, ponieważ nie są pewne jutra...

Ewa Ach, mój Boże!

Kuzyn / -©©knął/ 0! /i^^^e^Ł^praepraszs jący/

Więc, stryjku, do rzeczy.

Cyryl Wszystko się odbywa zgodnie z planem. Jesteś już 

zaniepokojony? Jesteś również mężczyzną. Jak 

sądzę.

Kuzyn Nie przygotowaliście dla mnie nawet krzesła,

Adam Nabierzess pokory, kuzynie. Sdaje się, że cię to 

uzdrowi.•

Staś W tv;oim życiu ty częściej siedzisz a inni przed 

tobą na baczność, now więc bądź spokojny, wszyst­

ko zostało przemyślane.

Ewa Kuzyiiie, nie masz pojęcia jak 

mi się spodobało to o wybuchającej zieleni.

Cyryl '• • 41J30 wi^aisaJ testament /ctóehb’®©/ który właśni 

' wykonujemy, musi cię troszkę odkryć, jak ślinia­

czka, jak winniczka w skorupie..... 'I^zoba cię 

na światło dzienne /ckaelawe/ E[le jesteś człowie­

kiem świetlanej czystości...

Kuzyn /Manowes#/ Czegoś ode mnie .żądaWle. Czegb? Być 

może uda się was pomóc. ■ 'it;v \
■■ b •*'x ■ -ih’ - A' • < P



Adam /iS8®scs^4e/ Me do wiary? Byó może uda się pomóc’

Staś Czekaliśmy na to? na te słowa, za długo, kuzynie.

Klara

Kuzyn

Klara

Kuzyn

Ewa

.

1
//

- Klarh
Slfaś : 
ź k d ■

I
/

Klara

Jesteś obstawiony facetami, którzy ci czapkują, którym 

masz coś da zawdzięczenia. 0 rodzinie zapomniałeś.

Zupełnie nie wiesz, gdzie masz swój dom.Widzieliśmy, 

jak pytałeś przechodnia o nasz dom. 0 twój rodzinny 

dom? A w domu tym na ciebie czekano? Słyszeli­

śmy kilka twoich wywiadów radiowych, mówiłeś tam 

takie podniosłe słowa...

"Masz radiofoniczny głos, kuzynie. 2 .przyjemnością 

się ciebie słucha, I gdyby nie te wiadomości od 

ludzi, że się prowadzisz akurat odwrotnie niż 

radzisz innym...

Kie rozumiem o oś pani chodzi?

Nastawiłeś radio ■.

' takim samym

,wrza§«?\skatowałeś swoją, żonę. Pisała do nas... 

Niemożliwe ?

Nie poszła i nie poskarżyła się, bo ją błagałeś na 

kolanach, tarzałeś się u jej kolan jak pies. Bspfceś 

'twje wiecznie *bl^ra 
mańszety, które c-i ona przygotowuje -^jadtały się 

(po podłodze aew ■ »*• -tweim-i - łoke la mii 

Twoja, żona przebaczyła o i.

Ponieważ jesteś powszechnie uznany za człowieka - 

jak mówią - uroczego.

^gs«tXa..xadiArt.-Klaw-. •
^BgwiiiriftW/ Sasiedzi hi® ■ słyszelija»wda? K&ady 

płakałaJ~,'płakała cicho, ponieważ zatkałeś jej



usta dłonią!/ - - ■

Ewa

Kuzyn

Ewa

Kuzyn

Cyryl

Klara

Łukasz

i

Kuzyn

Łukasz 

Cyryl 

Ewa

Staś

Kuzyn

Adam

_ PoJL-Jfifit..taki książkowy słodki 

brutal! Dzięwczętą często mówią, że chłopcy biją ję 

|)O buzi, a im się to nawet podoba, bo to takie 

męskie i to jest miłość! Ty też myśłis®, kuzynie, że 

'T^^Sńt miłość?

/ Snfflu łeś zgasidMR^^^yteę’Vł.?tdraslw^

Tak nie

postępuje nikt z rodu

No... osta te cznie /iKwmyaay, który, się 

każdy może się raz kiedyś 

zdenerwować.

/swwrruwisrł/ No więc »ię po mału dogadujemy/by też 

zbiłeś Klarę.

Możesz nam, powiadasz, pomóc?

Łukasz! Nie teraz.

b y 61 Mil n ii fi । ś ć, p #

Ale gdyby tak powiedzieó gdzie trze%. •» wywaliliby 
' p V T.yT-^-^s^eaii.w ~

cię na zbitą twarz! 'b '
; -

/•'ksc^rsa...-.uca^it)nyiZzas«.i<e!ił.,się' .lekko- i»

fflniii Kapitalny jesteś A.cet-4.



Staś Heak 1

Adam /ah>esm®»y/ A ty oo? Jak cię odstawili od cycka ~

powiedziałeś, że mass wszystko... Krzyczałeś nawet... ^"‘""TnMnTrinri- iri imoi uran jurrrrrnr-— • ■••
i biłeś pięścią w stół.

Staś Byłem pijany chociaż tak, mam ich... tacy...

mówię...

Kuzyn Mógł bym cię gdzieś 

dobrze urządzić... j

Staś / / Mówisz?... Co ja bym mógł

robić?

się de Kuzyms, •odprewdaa 

^yśryła/

Cyryl Na miejsce!

/aia.. na wt. się ■.nie - ebe jrzał, trzymając 

kuzyna,, sarynarki, mówi/

Staś Przydał bym ci się... Zawsze to dobrze jest mieć 

swojego człowieka przy sobie, co, kuzynie?

No, mógłbym na przykład*zostać szefem personalnym 

twojego biura.,.. Albo pracować politycznie...

Adam Znowu? Powiedziałeś, żs do końca życia - gwiżdżesz!

Staś No, można sobie krzyczeć, impuls, pierwsze poczucie 

krzywdy, polityka takie rzeczy - no, jasne, co, 

Kuzynie ?

Kuzynka I ciebie mógł bym jakoś urządzić, Kuzynko..
Dobry ma^tlŁge^ troska o siebie, eleganckie , 

Ret Z ' f (' *1 ('/■ <
suknie - kobistf--byłsaay & ■ c iebie. -ca^kiear^.całkiem -

Adam •Całkiem.

Klara /watełay ^sseszła^Bif•' :po saiir^^kołysrząc biodrawi, 

stómię/ Mogła bym być 
f
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i»twe®^, co jeszcze mógłbyś mi zaproponować?

Kuzyn /ogląda--ją W stóp do głów^ak przeStttót^- -«b»&ea 

dokołaJesteś zbyt grubo 

ciosana, nie masz tej lekkości ekeeh* kroku, jaki 

muszą mieć nasze damy. Wyrobisz się?

Klara Mogłabym zostać twoją sekretarką? Umiem pisać na m&es 

maszynie.

Kuzyn Robisz fatalne błędy, twój ostatni list... 
/

Klara śpieszyłam się...

Ewa Za dwa miesiące robię maturę - mówiłam jej zresztą, 

poprawię*.. Ja bym się lepiej, kuzynie... Jestem 

młoda - patrz /wstała/ i zgrabna /p3M9ee£ąg&ęła-się 

była cym do tego w sam raz 

□?

Kuzyn Owszem, ciebie bym nawet wołał.

Klara /J»z$*o«ąc/ Ojcze? Co się tutaj zaczyna dziać?!

Cyryl Ewa na miejsce! Klara - no!

/obie*'-wróeiły--j®k'niepyszne ns krzesła

g4s4re-~»H»»wi&Xfi%. za zdenerwowania- i rzuca-ją -ner-8&ebic

Klara Smarkata!

Ewa Ty na sekretarkę, phi!

Staś Mara staż. Kilkanaście lat stażu.

Łukasz 'Wcale jej nie sprałem tak mocno, Klara, ozy sprałem 

cię za bardzo?

Klara /iMmBaę/ Małe ścierwo!

Adam Proszę państwa...

Łukasz Mówiłem właśnie. .

Ewa Idiotka!

Klara ■Kie, Łukaszu, nie mocno,



w

Łukasz Nadawał bym się, Kuzyni®, także...
Cyryl i Cisza! Kuzynie, to nie do wiary!ł
Adam /p»dehwyt-W?«^na prawdę czymś tam takim 

jesteś?|ĆBo to teraz nigdy nie wiadomo - dziś na 

górze ~ jutro fiut i tylko wspomnienie po człowieku 

na wysiedzianym fotelu...
Kuzyn Stasiu, mogę ci to -załatwić. Eostaniesz personalnym. 

Obaj uporządkujemy tę moją stajnię Augiasza.
Staś / Niech żyje Kuzyn, stooo lat?

Niech żyje? Ja ich za mordę? Za hals! Do nogi!
Cyryl Kuzynie, on naprawdę ma dryg!
Kuzyn /tefózym—się•'-••śm&wśy' No właśnie, potrzebuję faceta 

z drygiem...

Staś Z czego się śmiejesz?
Kuzyn /bezuzel^W/ Oislinałeś mnie, że obstawiam się swoimi 

facetami a sam wdepnąłeś w to łajno?
Klara On jest podstępny jak wąż! Gadzino? Myślisz, że 

jeżeli ja powiedziałam, że chciała bym być sekretars­

ką, do tego twoją, to to była prawda?

-Peszenie s ’Bie’’fry^W'l!T8wda -

■ .dosd sobie met histeryczny/
Ewa Częściowo, częściowo, Klarko, przestań ryczeć, bo 

Kuzyn jeszcze sobie źle o nas pomyśli.
Kuzyn Pracuje u mnie pewien dyrektor ty była byś akurat 

'•■ j®g° typie, Kuzynko Klaro, akurat w jego typie* 

Brał by cię na samochodowe wycieczki za-m-este,

«®^Łepem- lo.teie , uzdrowiska były by dla was \



otwarte przez cały rok, Kazał "by do nich podbudować 

asfaltowe drogi, żeby--się-nie nis-zczjfły r@Wry

jego prywatnjnb~wa4w--i żebyśoio jftog-Łi- ettefeą- nogą

'xłe--^w5t® s miała byś z nim

Klara

Łukasz

Kuzyn

Ewa

Klat#

dobrze, kuzynko Klaro. Jest już wolny, może by się 

nawet z tobą na jakiś czas ożenił l /tepi?’^aie*j 

wyraźnie-j^^r-ae-gwł5“steT*-'Zabawy/ 

/p®ao- łsy;/ Doprawdy? Och!

,/płaeze'- tew»-' do- wrtreń- i' dbsta je' tęgi po liczek ■ od 

ky dziewko!

A tobie, kuzynie Adamie, mógł bym tutaj 

załatwić kierownictwo przedsiębiorstwa pogrzebowego, 

właśni®-■zwolnił .się fotel dyrektora, świetny interes 

Nie lubisz, wnioskuję: hałasu, jesteś wrażliwy na 

ludzki ból, mógłbyś prowadzić interes w zupełnym 

spokoju a nawet w milczeniu i skupieniu^/ Hszumioss 

ja^..Jtoa>.^.JSX^iŁQUodzą spłakane kobiety i smutni męż­

czyźni, pytają o cenę trumien, o cenę wieńców i 

tragarzy, są pokorni wobec cennika urzędowego 

i wdzięczni za niskie ceny wcisną/ o4 do kieszeni 
nnT u t u* wiri|. j m. WWIMiiii'jl>^7.2.2o.~ 

wujjAa na inne,lepszo życie niż to, które cię tak 

mierzi, nieprawdaż?

No, to byłby Interes, oo Adamie? 

Bierz to! Ja pojadę do kuzyna a Klara będzie na 

przykład twoją kasjerką, akurat się^do takiego - 

interesu nada je,, akurat I 
^*»e**v ą\ .

Ojcze, powiedz jej, ber nie wie co mówił 

Ja bym z kuzynem na koniec
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świata! Ja "bym nie wiem jak, ja bym wszystko, ja 

umiem!

ii.Uka S Z /pe«te»»ał->a4^, • spojrzał. jaan.,Syryła-l»^ep®ił

u»«kru®sło/ Tato , tato..•

Adam -■r,kolan&oh $ wstał-, idzie godnie -w 

Sjtsnsuę.-Js^ku^^nsbłew *o&r i-Kuzynowi , Wftdje

Hizynowi, trąca się z Kuzynem .szklanką, wypijają w 

skupieniu, Adam podstawił sobie dłoń pod brodę, oo 

mu ma n^a^niesłychanej gracji, jak by już był 

t<zędująoy® dyrektorem/

j Tak, to by mi nawet odpowiadało. Cisza, skupienie. 

Ludzkie łzy. Praca spokojna i zmuszająca do

kontemplaoji. Tak, tak, szelest blaszanych wieńców, 

powiewanie pachnących farbą szarf sz^^u^lsafiei- 

"fcftfiteamu. ojcu ~ nieutulone wk,^al».-dsleotłs' —@łbo 

~ . w'rózpaśM^kiiS^i”
oci./ ad nos/j 0 mój

AA
Boże, o mój Boże, to by było wspaniałe .,/A A* ^-* ,<

Łukasz W zasadzie mógł bym ci pomagać... Mógł bym się 

przydać. /ud»rw’-»lę^M^ko w gflffrt.się 

opanowywał f nie mogę ścierpłeś jak płaczą., zaraz 

& mi się serce kraje.y. No, Adamie?!? j5

Adam z tego. Jak ja potrzebowałem twojej 

pomocy... Ja, jako dyrektor pa&etwewogo przedsię- 

biorstwa pogrzebowego, muszę mieć ludzi budzących 

saufanie... Nie mógł bym narażąó naszego kochanego 

Kuzyna,na jakieś przykrości z poy/odu^ żo...

Lukasa /pnu f>twCTwyłny... i ty świński

/ ‘ '?L '' ■■’ ’ - : 1 "=■ - ' t ; 'k' ■
On s was.'-.wszystkich kpi!
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On ma was wszstkich - ho, ho, już ja go przejrzałem? 

Tu list. Oj mam tu taki jeden list, który go na pewne 

zainteresuje, oo myślisz, Kuzynie, go może staó w 

tym liście, hę?

Adam /oolasa^ą©-. goditóe—policzek chusteczką, sz>ywnn>. jak 

bx. 1UŚ,..na 4pbre .. to akioruwał- trumnum/ No wła śnie, 

dlatego też nie mogę oię przyjąć do pomocy, ^ił byś'
łt gębie przy lada okazji, a tam trzeba kontemplacji 

ludzkiego cierpienia b e-a—p omo c y »>Łęśoi.

Klara Musisz nas zrozumieć, Łukaszu, twój charakter...

Łukasz /wybucha/ Wv tyłkUmam mój charakter, i was wszyst­

kich?/ /biegnie do drzwi’, szarpie za klamkę-, ale 

Oae®w4 -Błe puszcza ją/

Cyryl Nie puści /oboaheoe/ jak już ja coś zrobię to nie 

puści! Już ja mam do takich rzeczy dryg.

Kuzyn /gają! miejsce Łukasze na krześle/ Uff, przecież 

nogi mi już wrastały w łopatki.

Łukasz /dobywa a kieszeni ów list, czyta jak akt oskarżenia, 

"Kuzyn twój, Edward, dokonał za granicą szeregu 

transakcji państwowych, kupując towary niższej

jakości od zamówionych w specyfikacji za co pobrał 

wysoką prowizję w walucie obcej i umieścił ją w 

banku szwajcarskim na nazwisko Borysa Lippf.^4 

/Ęuzyn podniósł się ociężale, \ 

jawiona jego zwisły, posuwa się złowrogo ku Łukaszowi 
■ 1

.taa-,’.u.efa...się.,,- nie przestając czytać/ 'W .

Wysokość tego konta rośnie z roku na rok wskutek 

dopisywania odsetków...

Klara ozy to być może, Kuzynie?

--irt-ebezpreczeństwo’, jakie ' "jw*j"; groni/ Zamkną oię
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i ja już nigdy... Nie, zawieziesz mnie tam!

Ewa /klasnęła w dłonie/ Nooo? A ile, ile tych pieniążków

odłożyłeś, Kuzynie? Drapniesz? Już słyasWam o takim

Staś /zww^twiony/ Psia krew! /pauza/ A ten co pisze list -

kto? Ja go za pysk! /p^j^ą, podejrzliwe^^.tająoo/ 

Wsypie?

Łukasz /ozyta/ Mówią tutaj, że ugadali jego następny

przyjazd - na stałe. Nie wiem co mam - tu niewyraźne 

pismo, dalej - /mruczy/ aha, mógł bym go zasypaó i 

chyba to zrobię, jeżeli nie zrozumie o co chodzi, 

każdy chce żyó, się... i.... ..”

No, co wy na to? Co ty na to? Kuzynie? /śW^<j«„...^.i.ę.. 
1 

okrutnie, za-chodz-i z boku, nagłe krzyczy, jak 

ubŁopieu.-.grający w berka/ Mam cię! X

Kuzyn /raueaćwo/ Ile żądacie?

Staś O feo^

Klara I ja nie pojadę? /ryez-y/

Ewa Ty do niego? Z taką zakazaną buzią? Do niego? Do

jego gabinetu? Ludzie by mu uciekali oknem na sam 

twój widok!

Klara /ukŁylac.-twar.z w. 4łeniaah, zgięła się nad kolanami

-tupać zwściekłoćc ią/ 

Milcz, milcz, drań!

Łukasz / ^^ł^iw-^-rant/ Ja drań czy on. milcz, czy też

odwrotnie - onlmilcz czy on&drań?

Cyryl S«fu! ' 0

Łukasz Xak-r- «4®z® • w i f
Cyryl Ile byś dał?

Łukasz Ja! - zostanę dyrektorem
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tego zakładuj nie Adam. I list się ulotni jak eter,o!

Mam Jestem uczciwy i byłbym zmuszony zeznać jakimi 

drogami uzyskałeś to stanowisko.

Kuzyn Ile ~ pytam?

Adam Sto tysięcy dla mnie, sto tysięcy dla niego.

Klara 0 Boże miłosierny! /«aka»ał®- ręce/

Staś Psia krew!

Ewa /p&dnioałggłwę-y^-trze-śwd/ Jeżeli mnie stąd nie 

zabierzesz - powiem, doniosę!

Kuzyn Ile?

Ewa /poprawiła■■ się w krześle^ przygładziła zmierwioaę 

wkaay/ Małego De Soto. Nie chcę nic więcej. \
Cyryl Nie jest to dużo, Kuzynie, wcale nie jest to dużo. \

Ewa De Soto, małego De Soto. /śmieje się do myśli o

UL powarkuje nad- wyimaginowaną

ki e r o w:nlcą, .-,Mor.% “ ®br a o a */

Kuzyn /dłuższąs^wilę.,pa.trz,. / Po .1..*

Ewa

nie!

Kuzyn

1

/pd^e--pwreł±f odstawia szklankę’ i nagłe wrzesaes#/

■ H Siadać? /v*s«y^yłwMfe.§y. ...

usiedli jak przygnieoeni/

Właśnie przywiozłem wam prezenty. /pWtW^iał't«

Wrdzo, bardzo:. łagodnie, pogodni® niemal/

Wszyscy /wstaki/ Ooooo!

Kuzyn Bodgi j. mi tę wielką walizę-,' Stn-sin* ■ \

Staś

Kuzyn J------4*£\ityy ¥¥€S•*•*• 8*JS»b *fc»ŁC< J. w • '•»■ .. "" * x.
Klara /izkę-i etwrs^S'"w®eji'

G Jezu; j;:. cudnośni!
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Kuzyn Stryju, ten czarny garnitur - dla ciebie, będziesz 

się w nim dobrze czuł -

Adam /•twll®/ V/ trumnie.

Kuzyn No, czemu nie wstajesz?

Cyryl Podaj mi. Jeżeli przywiozłeś mi prezent - podaj go 

do rąk. Takie są dobre obyczaje. Jak ja co robię, to 

na- przykład .ten “zatrzask...

Kuzyn Niech ci służy.

Łukasz /iifialftznl®/ No, ojcze, nie całujesz dobroczyńcy w 

mankiet?

Kuzyn Łukasz - ten drugi czarny garnitur dla ciebie. Bierz 

go!

Łukasz Patrzcie państwo ’ 'papieru

ot.r^^ny.- garnitur/

Kuzyn Ten trzeci garnitur dla ciebie, mój szefie personalny - 

masz - hoop! ■.<taaiowi/

Staś Niepotrzebnie, zupełnie niepotrzebnie Kuzynie, ja 

już mam jeden ciemny garnitur.

Kuzyn I wreszcie ostatni czarny garnitur jako strój 

służbowy dla ciebie, Adamie.

Adam /watały- skłonił^si^ni-sko, poaszedł i ucałował Kuzyna 

Jestem ci bardzo wdzięczny, Kuzynie, bardzo 

wdzięczny. Postaram się, postaram, będę się bardzo 

starał...

Kuzyn /Bi»~®waeeki»^^''«iragi/ TÓ dwie czarne suknie dla 

i® s. /rzucił ■.

Klara Ubrałeś nas wszystkich jak na pogrzeb. Co to ma zna- 

ozyó? J» nigdy mtała®-na sobie- o^HAa® j sukni!

Mnie w-czarnej sukni nie jest do twarzy. Ja tego nie 

włożę.
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Ewa

Kuzyn 

Cyryl

A ja włożę/snXąs»-&uto^

Zaskakujesz nas, Kuzynie, hihibi, '-

przypuszczał, nigó^ nie sądziłem. •• t* Leży na mnie 

przepisowo, zupełnie -ał miarę, jak tys

to wszystko podobie±ał, Kuzynie ,^&po4sie pasują do

/©Wrhoo®/ to. ci /Sztuczka !

Kuzyn /geewwti^ W -'jfflEeCTEłrW^

Lxzyw^y- właiftwwim/-.a-*—Przebierać się! Zanim się

jpzażynaoie w tej swojej sępiej wojnie o moją padlinę 
^1Vl»MMMiaWMrrW1TWIg4^a-9-8a<3Mtita8WjaĘ.M,>,-»< £

niusioie się przynajmniej przyzwoicie uóraul

/v^ayB©y-posł,u-s3ni®- akryli się--sa

zmieniają -oftzteaie/

Ewa

Klara

świetna tafta, czarna, lśniąca tafta, takiej się u 

nas nie kupi Chrystusa-!
. kiję U.3 » bv'j/i/r/uO^ ;::u C<;XXa . • ..'... ;. .. :; -• I .

"7^ ..^..।............... . ye>i!irwbśw/

' Adam j

Łukasz

Kuzynie, z powodu, ż^fZukasz.

Jeżeli on myśli, że się tym łachem wykupił to się 

grubo myli. Mylisz się, Kuzynie, ja ni© gestem 

przekupny! Ja wyciągam wnioski., ja \to zrobię, oo 
powiedziałem. liodzina Baków... rodzin re -B^róW. <• •

■Mmie.... Hb I .
Sa-"%s^u"'®&turalnysi zrobię-■ furorę-> ■ świetna..a|^AaEwa
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Kuzyn

Adam

Kuzyn

Łukasz

Kuzyn

Klara

Kuzyn

Staś

Adam

Klara

Łukasz

Klara

Ewa

Cyryl

na bal- maturalny! .Kuzynku, j®&«tyś^Iedżiał, jak- z 

mawy kształty rwtrośt?

Nie martw się, Adamie, Łukasz da spokój 

jeżeli zostanie dyrektorem przedsiębiorstwa‘ 
w 

/'^iii^sea-ony/ Ja? Ja - nie martw się, Adamie.-- Ależ, 

ależ Kuzynie! /tóŁaossał/ Ależ Kuzynie? /spSyń^Łd -Wfe 

jji.ago -godna postawa dyrektora pafwtw. przędą*...ppgrze-

Kuzyn sobie kpi ze mnie!

Nie. Dyrektorem zrobię Łukasza. 

/gęM...«-n®i®shu -od■-uoW •&©•■■ uoW No, mnie zrobi?

Będziesz znakomicie prowadził trumiennny interes, 

prawda, Łukaszu? Gratuluję prezencji, Wyglądasz 

doprawdy jak autentyczny dyrektor. Adam przy tobie 

jest marnym mięczakiem, nie potrafił by wy ciągnąć 

ze swego stanowiska żadnych dosłownie korzyści! 

Qn__j#e%~aterepny! / /

Bwry-s^r^etee j ją wodą,, ona musi by4--przytomna!

wykonuje połeoeńie/

Tąt.n, wystaŁpił. nas -kuzynek , co? Kuzynie - ja nic 

z ..tegQ:...„nls rozuiłiiem.

swtrj^H3^50^^ ?°jQ.y?a piękna praca...
^>^Czuję śmierć, w tej czarnej materii czai się śmierć



153
— 27 “

1 palcami.,.iiastfŁł.ma>Jsantów*figwani/

Cyryl ■ ■.■Kie spodziewałem sto, kto by się spodziewał, takie 

hojne dary... /eirtwlfwe//Myślisz dobrze, -Kuzynku!

Adam /adaweegr^^-segŁe we -zmienioną. twarzą, ■ Je-s4=«wśeiełcły

i . gotów. . -iżupSiŁnia... inny -

A łajdaki! A przekupnie! A złodzieje! Ja was urządzę!

/:-&ali^=.z®trzymaJe -się ra®ję*®e d

- dru^aWWaM*^ ,

podnosi - -s-ię- »■ pfclaaoa^? -ponieważ . ■ Jest- aajniżsay.,

■

kaaWIBohrze, dobrze, zrobię to! Miałem tego nie

wywlekać na tej uroczystości rodzinnej, 

trądyojnej • uroo-zy-steści rodsinnsj yin®^uroczyąto-

śo4-ec.-®y&zozaaia.. członka, rodziny Soków wyróżnionego

prąąz testament. KĄaś&ą! Ą,.Mgwiadżę■ aa .tę waszą 

rodzinną klatkę! &a mara .atuty! Ja mam dowody - 

prawdziwe! Ja wiem co jesteście warci i co wart

jest on, ten łapserdak ze szwajcarskim kontem! Bił 
MM«miMaMMHRa»s^pefr

żoisę - krwawiła? Furda - każdy bije żonę. Wykańczał

ludzi, donosił - furda! - każdy wykańcza ludzi i

Lukasa

Ewa

Lukasa

Klara

donosi. Robił machlojki finansowe - furda! Każdy 

kradnie i robi machlojki. Łukasz, :ty Świnio!
. \ 11 5 '' 'A ■ ■'■■ ■'-

--pcsś: strae -
•Ą

liiai|i^r|wirinfri rpyleliiMiwiiiiiiliftiipji. winik'jrmnnrltr^ coś?

On cię nazwał świaią> Łukaszu.

/k^wśffltwh'eCT'1”^^ Jeżeli rau';

sprawia przyjemność .xr=^'

Kuzynie, wiejmy stąd, póki có - możemy uciec. Oni

są bezsilni, ponieważ oni teś>.. wszyscy... Ubrałeś

ich...
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Swa

Mara

Cyryl

Ewa

Adam

Kuzyn

Cyryl

Ewa

Klara

Ewa

Adam ooś mai

Milcz, ty uśmiechnięta kupo. Ty myślisz, Kuzynie, żeś 

Mt-W-wyprowadsił w pele? Że sobie ze mnie zakpiłeś?

| Mianowałeś i zdegradowałeś? A ja ci coś powiem, ta 

zabawa to miała byś spowiedź, twoja spowiedź z 

naszą pomocą, nasz ród Wfeidw zawsze się wzajemnie 

pożerał i nigdy nie wydawał swoich na łup tej tam 

Sprawiedliwości, żal się Bóg. Oczyszczamy się sami! 

Sami jak Bóg przykazał - dlatego wierny o sobie

' wzzystWx£i wszystko sobie przebaczamy, ale ja wiem 

więcej niż trzeba!...

Hi, hi, co tą _.J . 
iAj ■■barania głowa może wiedzieć takiego znowu, nie martw 

się Kuzynie, już jak ja coś wiem, to wiem...

On coś wie, ja go znam' /klasnęła-- »■ d&eaie/ Nomówże! 

Zdejmijcie wr^ąoię te swoje-głupie okulary,f pat. 

na mnie, na niego, na siebie. Oni...

/ba®ds^e.zaalapukQ-jony, - obr4©ił---®ię;--xta:: pięciu/tWiMł

barW,-nalał- sobie • ^-podniósł do ust’•■--•■ nie wypił.,
" 1X ■’> . ■ ę.s'

/ . - . . j V '■ ’ A ■ s

1*1 N) więc, słucham, bardzo jestem ciekaw*.-* Ty głupcze...

On nic nie wie, hi, hi, hi? Co ta barania' głowa 

może wiedzieć! ' ■

On coś wie, ja go znam?
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Klara ■PA ijHMOOfehwy ■ wldgtu 1 ligU'!!!^^' pa&RbW1!
Adam J da... zaraz? Ja tu natychmiast.... nie wiem... ale 

dobrze... ze mną się tak'nie postępuje...
Staś

Kuzyna wykończyć — starczyło by powiedzieć gdz&e trze 

trzeba o tym koncie, ale Kuzyn... No, zaraz go 

wykańczać?

Lukasa /sadwŁe/ Czuję, Adamie, że jak się będziesz wprawiał 

v# takie furie, to zostaniesz moim pierwszym 

klientem... /wamiał ~lę/

Klara Kuzynie, wię© hierzass mie na eekreiarteę-? Daj 

sobie spokój z bredzeniem tego wariata’

Adam / 3ak,.-,.ug^<teQ-n,j/arlata? Ja wam coś takiego powiem, 

że was wszstkioh trafi s*łag! ./a!*?ror~ " -firirl,

-ahwają. przed nim nogi pod

krzesła albo się uofa^ją bliżej ścian/

Kuzyn ćeił ■ ^y

wokół osi s\v^§ą ciała, złapał się za serce, zachwiał 

ale zdołał się w por ^--uchwycić poręczy najbliższego 

krzesła, złapał oddech szerokootwartymi ustami,

J Jeżeli to wiesz, nie mów Im! Zro bięcię dyrekto smi 

Łukaszu, degraduję cię, dyrektorem zostaje Adam.^><^
Łukasz /Ope-ke jBb*/ Kie sądzę.

Mów za mną: tu Edward $ek...
Kuzyn Tu - Edward ~ od jutra na stanowisko

dyrektora państwowego przedsiębiorstwa pogrzebowe­

go zostaje mianowany...



Kuzyn

(>*■ i oi
 

jar
 i c C
l

Adam No? Mętrtsśe-alę.. dokładnie j pozna a t EfówT Da j się

p0 7i 1
Łukasz Ay d -^"w" i"$9w>m4wiiea^

Kasyna 4 Wybieraj. Wszyscy jesteśmy w odpowiednim 

stroju i - nastroju.

Klara ^MówiłamI W tej czerni czai się śmierć!

Adam Więc kto?

Łukasz Jasne- ja?

Ewa Nie pozażynacie się chyba?

Klara Łukaszu5 schowaj to żelastwo, wstyd, nikt z rodziny

Boków..•

Cyryl

Łukasz

Łukasz!

Co ojcu?

Cyryl ' Ja _ - mianuję ciebie, Kuzynie - Łukasza! Tamten 

szantażysta się splamił Co on może

wiedzieć!

Adam |Co ja mogę wiedzieć? .. oMaia* szepnął

. d©. - ucha/

Staś /zmartwiony/ 0 psia krew! 4 r&uciŁ

M-.aa.. por ęda.. -kraesła/

Adam / P^skfifig^»Jia.fc,Ł«^ No?

kasz i ty!

Łukasz /s^słuźnit fcrawat, sdjnł- marynarkę, udraucił-, -włożył

2 .jego rąk - nigdy! Tfu!

/knpuął Klara! zrzuć ten łaoh!

Adam ' Ew<ykt-’-

p proszę, -■'-

wszyscy uważacie mnie za skończonego wariata?
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Adam

'AcswiskaZ' Adamie 9 Adamie, zlituj się nade mną*..

/ u p u e

krzesła, trwa tak Ohwilę, po czym^potóosi głowę

prostuje się, a poniep>a*wzburzony Adam biega teraz 

po sali, podbiegaó za nim, przystaje przed

s.ęuXa-

I Ależ Stasiu, nie, wytłumaczę, właściwie tak,- sit-irzi 
i iiwn n,.
... nie rozumiecie naszej sytuacji...

Klara

Nie pojechałabym z tobą za nic, za nic, za nioI

Ewa

Nie mogę też i ja nosić tej sukienki. /«rmtya®Hje 

pot»® 'Starannie■ ;'skła dbra8*

'HAAtoiimit frładalniiii.moi'»iFnł~ti'naMii.i

Kuzyna/ \

Przykro mi, kuzynie

Adam Uyryiem-na paiGaub-', - ręoe w 'kieszeni-

aui^.«4^i*e*&u^ No, stary? Nic ni®'■■■^iem?
i . .. ; \ \\ \

Twój ród Getrów skalany! Ty jesteś zbrukąńy. \
•■■■ • '

Przychyl się! . d'
3 '■ W ' \ ■

Cyryl /pjia^01WŁ2d>^t»^/ No tak - 1
Otwórzcie mu drzwi />atał, <^yśaiągnąix..

. imPrecz stąd, ty kanalio! r <

Kuzyn
( \ s«x

> Tamto też nie, o Boże, Adamie?!
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Kuzyn Powiedz®., przecież skąd właśnie ty...

Adam /pwgHTUlfJle/ Bracie mój...

Kuzyn Ja obolałem, ja bym nie przypuszczał...

Ewa

Kuzyn Ewa ? /ho q 

Ewa Upadł! /rWtlfrrTft ‘tiki ' .

Nie Wftt

Adam /nad-oiaŁem/ Ja nic nie wiedziałem, ja nic nie 

mówiłem, ja im pozmyślałem najgorsze rzeczy, każdemu 

co innego, ja specjalnie, Kuzynie... Edek, do 

ciężkiej cholery! /odws^sa^się/ Ojcze, Stasiu, Ewo, 

powiedzcie...

Staś On nam tylko mamrotał, żeby się oburzyć, mnie tak 

mamrotał, żeby cię tylko nastraszyć, Edziu -

Klara HieWe?

Cyryl
No tak# -X ę y

Ewa To był piękny człowiek

Klara /Żona była z nim szczęśliwa.

Staś -WC Taka szansa. Dobry, przyzwoity człowiek. To okrutne 

oośmy z nim zrobili.

Łuka sz Pamiętał o nas

Ewa Był bardzo piękny /aAajmje. ••w.fegófr

wkłada g& j- ■■pwykłade® ^wazy^cy. wraolM

do-9san^«hv.ebfa^/

Klara ■ .. / Był bardzo piękny.* Mężczyzna!
Staś A ja bym za nim tak /zanla®ą^>i^&4-<

gardle, po osy®-położył nrr w^tW^pa^ier wyjęty 

z- irios^oni^^^e^t^aasit/
|r(

. >'\'y -
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Cyryl

Adam

Wszyscy

Młody był jeszcze.
ó' Pomódlmy się za spokój jego duszy, Bekowi®.

Panie Boże wszechmogący, przyjm duszę 

Edwarda Baka i odpuść mu wszystkie jego przewiny 

ziemskie, albowiem był jednym z nas i w niczym 

się od nas nie różnili, którzy stworzeni jesteśmy 

z grzechu i w grzechu umieramy...

•*tuz po 

Adamie, splótłszy w pokorze..„dłonie hd piersiach 

i z oczyma wzniesiony^:-’-kus^tóit.awW

koniec


